


znaleźć w zm iankę  o „G ło d n ym  Stepie“  w  K a ­
zachstanie. Sama nazwa m ó w iła  za siebie. A  je ­
ś li k toś  jeszcze spo jrza ł na mapę, m ia ł ju ż  pe łny 
obraz Kazachstanu. Z  je dn e j s trony  d z ik i, ostem 
ty lk o  po ros ły  step, z d ru g ie j bezwodna, m a rtw a  
pus tyn ia  B e k -P a k -D a ł czy li w łaśn ie  „G łod ny  
Step“ . Z ie m ia  ta  —  jeszcze przed pó ł w ie k ie m  —  
uważana by ła  za zupełn ie  bezwartościową, a n ie ­
u ż y tk i —  za w ieczne. A  jednak...

W ybudow any za czasów w ładzy  radz ieck ie j 
ka n a ł im . K iro w a  (1) da ł „G łodnem u Ste­
p o w i“  w odę i  życie, p rze ksz ta łc ił go w  u ro dza j­
ny  okręg. O bok n ie licznych  starych m iast, w  
k tó ry c h  p rzew aża ły budow le  ty p u  wschodniego 
ja k  meczet C hadż i-Jasaw i w  m ieście T u rk ie s ta n  
(2) pow staw a ły  nowe m iasta i  p iękne, nowoczesne 
b u d y n k i n ie  różn iące się n iczym  od gm achów 
m iast eu rope jsk ich . Takiego gm achu, ja k i posia­
da P aństw ow y T e a tr O pery i  B a le tu  im . A b a - 
ja  (3) w  s to licy  R e p u b lik i A łm a -A c ie  n ie  pow sty ­
d z iły  by  się najnowocześniejsze m iasta św iata.

W  1945 ro k u  w  Republice K azachsk ie j, k tó ra  
przed 30 la ty  n ie  posiadała an i je dn e j szko ły 
w  ję z y k u  o jczystym , o tw a rta  została Kazachska 
A kadem ia  N auk, (4) skup ia jąca 16 in s ty tu tó w  na­
ukow o -  badawczych, 7 oddz ia łów  sam odzielnych 
i  dz ies ią tk i la bo ra to rió w . Obecnie w  K azachskie j 
A ka d e m ii N a uk  p ra cu je  1.200 p ra cow n ikó w  
naukow ych, do k to rów , kan d yd a tó w  n a uk  i  p ro ­
fesorów- 14 cz łonków  rzeczyw istych i  16 człon­
k ó w  -  korespondentów . Przed każdym  studentem  
o tw a rta  jes t szeroka droga do osiągnięcia w y ­
żyn  nauk i. M łodzież k ra ju , pogrążonego do n ie ­
daw na p ra w ie  zupełn ie w  ana lfabe tyzm ie  s tu ­
d iu je  w e w szystk ich  dziedzinach w iedzy (5).

Kazachstan uw ażany b y ł przed re w o lu c ją  za 
bezpłodną, bezw artościow ą pustyn ię . A  oto 20 la t  
tem u  na pu s tyn i te j uczeni radzieccy zna leź li 
w ęg ie l, a następnie m eta le : m iedź, w o lfra m , m o­
libden . W  w y n ik u  tego od kryc ia , pow sta ło  i  zo­
sta ło  naznaczone na m ap ie m iasto, k tó rego  przed­
tem  n ie  by ło : K araganda (6). Ż y je  w  n ie j obec­
n ie  200 tys. lu dz i. Zasadzone specja ln ie  sady, la ­
sy i  p a rk i ch ron ią  ją  od gorących w ia tró w  pu ­
s tyn i. M łodzież ksz ta łc i się w  średnich i  w yż ­
szych szkołach, p racow n icy  kop a lń  w ypoczyw a­
ją  w  sanatoriach na brzegiem  jez iora , k tó re  
cz łow iek  s tw o rz y ł przez za trzym an ie  w ód m a­
le ń k ie j rzeczki N u r in k i.

W ślad za życ ioda jną wodą, zaw ędrow a ło  na 
pus tyn ię  ro ln ic tw o . Soczysta, o w yso k ie j jakości 
odżywczej tra w a  sprzy ja  h o d o w li najlepszego 
ga tunku  ow iec, m erynosów, w  k tó re j najlepsze 
w y n ik i osiągnął sowchoz im . Le n in a  (7). Dosko­
na le  uda je  się pszenica i  b u ra k i cukrow e (9).

Radosne, nowe życie z a k w itło  na „G łod nym  
S tep ie“  Kazachstanu. N ie  m a lu d z i głodnych, 
drżących z trw o g i o ju tro . P racy i  chleba jest 
dosyć. N ie  m a rtw ią  się rów n ież  o „ ju t r o “  d la  
swoich m łodszych b ra c i i  s iós tr c i m łodz i gó r­
n icy, p rzodow n icy b rygady m łodzieżow ej ko p a l­
n i n r  104 Z jednoczenia „L e n in u g o l“  (8). K a ra ­
ganda sta ła  się bow iem  trzec ią  bazą węglow ą 
Z w ią zku  Radzieckiego. A  w  obecnej p ięcio la tce 
pow stan ie 17 now ych  kopa lń , 24 fa b ry k i.  Można 
się uczyć i  p racow ać —  życie w ięc je s t piękne.
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Najlepiej  ̂ilościowo przedstawia Niemcy zniszczyli prawie całko- 
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O RG ANIZACJA PRACY  
W  K O ŁCHO ZACH

my świńskie, dobrze urządzone i re­
kordowe wyniki: 25 —  30 prosiąt 
od jednej maciory rocznie.

Krów  jest mniej, ponieważ jed­
nak oprócz krów będących własnoś­
cią kołchozu każdy kołchoźnik po­
siada własną krowę, więc ogólna 
ich liczba jest dostateczna. Plany 
hodowlane są zakrojone na wielką 
skalę i wielką ich część już zreali­
zowano.

Zresztą nie tylko ilościowymi o- 
ciągnięciami imponowali nam koł­
choźnicy. W  większym jeszcze stop­
niu imponowali nam oni jakością 
bydła, koni i trzody chlewnej, se- 
mentalską, szwedzką lub stepowo- 
rosyjską rasą krów, budową i wagą 
tych krów, ich mlecznością i % tłu­
szczu zawartym w mleku —  hodo­
wlą opartą na najnowszych zasa­
dach i zdobyczach nauki.

Przeciętna wydajność krów w y­
nosi około 2.500 —  3.000 1. mleka, 
cnoe niektóre dojarki na farmach 
osiągają 4.500 —  5.500 1. mleka od 
krowy.

Siły pociągowej —  koni i wołów 
jest dużo, zwłaszcza jeśli uwźględ 

ni się ilość traktorów. Ilość ta ko­
nieczna jest ze względu na trans­
port po ciężkich i dalekich drogach.
Drób hoduje się na polach, niszcząc 
Pr.z.y jego pomocy różne szkodniki.
.Również hoduje się tam owce 
prócz tego spotykaliśmy często far­
m y jedwabników, króiików, srebr­
nych lisów.

. w  okresie letnim krowy najczęś- uprawy te 
ciej trzymane są w  letnich taborach przez fabryki, 
na polach. Krow y znajdują się bez v  , , . . .
względu na pogodę na otwartym Nazdy kołchoz posiada swojego 
polu, gdzie karmione są mieszanka ®§r °onika tzw. „miczurinowca“. 
mi pastewnymi. W  każdym kołoho" W  pob,lizu miast znajdują się upra- 

- 1 wy połowę warzyw, które są na-
za pomocą

Kołchoz otrzymuje ziemię od 
państwa uroczystym, wieczystym 
aktem nadania. A kt nadania znaj­
duje się w  każdym kołchozie, wraz 
z dokładnym opisem i planem koł­
chozu. Cała ziemia jest własnością 
państwa, które m daje  ją kołcho­
zom w wieczyste użytkowanie.

Na jakich podstawach opiera się 
organizacja pracy w tych kołcho­
zach?

Przytoczymy . pierwszy punkt 
statutu kołchozu: „Pracujący chło­
pi wsi... rejonu... łączą się dobro­
wolnie w spółdzielnię rolniczą (ar- 
tei) aby wspólnymi środkami i  
wspólnie zorganizowaną pracą zbu- 
dow- c kolektywne, to jest społeczne 
gospodarstwo“!
. Wspólną własnością kołchozu sta­
je  się bydło robocze, inwentarz 
martwy, budynki niezbędne do pro­
wadzenia gospodarstwa, młyny, ce- 
gielnie, elektrownie wodne itp 

Wszyscy n ic u ją c y  w kołchozach'

sadach handlowych „a w<elk, ska- (by ?
*  »«W  *  ■ » *«  drzewa w la L /» ¿ r o d l lz e !

* rżyj ociel ska rozmowa na wielkim polu buraczanym

Pasy drzew chroniące pola

m jś T w  ¿ b ffuzos S k  z ? : t t t r itp- Brygsd » * " * , »
tworów owocowo-wa Jyw nych S  JeSt ■ " * » * * *
wija się uprawa odpowiednich wa­
rzyw  i cwoców np. truskawek, po­
midorów, groszku ito. W  poszczegól­
nych kołchozach w pobliżu wymie­
nionych fabryk spotykaliśmy 60 
hektarowe pola pomidorów.

Uprawy te są zakontraktowane

Brygada połowa to grupa człon­
ków kołchozu, której zarząd wy­
dzielił na całkowity okres płodo- 
znnanu określone‘pola do upra- 
wy, niezbędny do tego inwentarz 
po -'gowy —  ż„ zy i martwy, o r.z  
budynki gospodarskie. Ilość brygad 
Polowych w kołchozie zależna jest 
od rożnych prac specjalnych prowa­
dzonych .w  kołchozie. Przykłady* 
Kołchoz „Traktorrobut“ w powiecie 
kacharłyckim posiada 1.200 ha 
ma on 5 brygad rolniczych (poło­
g i '0*1)’. 1 brygadę sądowniczo - wa- 
rzywmczą, 1 brygadę hodowlaną,
1 brygadę maszynową, 1 brygadę 
budowy elektrowni (kołchoz budu- 
je  małą elektrownię, która oprócz 
oświetlania kołchozu będzie p o S  
szała rożne maszyny).

k»sI S ,Ch° f ^ KP(b)“ -  P™'-K a sm  -  Jest d u ż o  w ię k s z y  p o s ia d a
bowiem 2.600 ha. Kołchoz ien ma

u A 1 bry£ad Polowych, i  brygadę 
hodowlaną, 1 brygadę sadowniczo- 
ogrodniczą (40 km  sadu), 1 bryga-

(W kołchozie jest Lgielma która produkuje cegle na 
budynki gospodarcze i na domki dla

1 brygadę b u d o w S  
ną (kołchoz prowadzi budowę bu­
dynków gospodarczych).

s a i S Ch° Z 'm ' Lenina ma 1.350 ha. samej ziemi ornej posiada wiec 7 
,  ^ y g a d  polowych, 1 brygadę L -  
. dowmczo-ogrod-.iczą (57 ha sadAL 

1 brygadę hodowlaną (krowy świ 
me, jedwabniki, drób).

; B rygady k . -ą od 60 do 90 osób. ! 
Brygady połowę w kołchozie im,

»  P»w- P o la ń s k im
- iy  po 33 ha, na każdym nolu 7 

Polowego plodozmianu. K a ż d ? *“ .»

i S f l d f 1“13 p” 231 ha>stkie rodzaje upraw wchodzących w  

P°nogo płodozmianu zboao-,-ego

Ł S y , d°pZem4 ny i

»b* ~ 3 y b ^ d  T d r S(karmowy) 1 brygada. &

pracami ręcznymi np przeiwwdr» 
buraków cukrowych. B ry g a d T b S  
dowlane są nieco inaczej m rganiz £  
wane niż połowę. zor&amzo-

(D, c. w następnym numerze). 1

---- -- •• . . j  . . . . .  yy KOiChO-  ̂ J
zie znajduje się obsługa weteryna- w y p  W<ł warzyw, k 
.______ yxid wadmane lub zraszane

mm
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specjalnych urządzeń.

Widzi się ogromne poła dyni, 
ogórkójy, melonów, których pielę- 
gnacja jest prowadzona mechanicz­
nie przy pomocy traktorów. Ogól­
nie mówiąc, spotyka się najczęściej 
kołchozy nastawione na produkcję 
zbożowo-nasienną, mniej kołchozów 
o kierunku hodowlanym, wreszcie 
kołchozy warzy wniczo-ogiodnicze, 
ale raczej te ostatnie nie rzucały się

Piękny rasowy drób



—  r a d z ie c k a  a  s p ra w a c h  p o ls k ic h
,  „P ra w d a “  2 d n ia  

~" 1 6 s ie rpn ia  zamiesz -

W Q % m  s s s f i  s
■i n — *'"** dow niczow ie no­

w e j Polski'*, po ­
św ięcony odbudow ie W arszawy.

W  a rty k u le  czytam y m .in .:
^S traszny b y ł obraz zburzonej W arszaw y te ­

r o  pam iętnego dnia, gdy A rm ia  Radziecka w ra z  
■ m ło dym  dem okra tycznym  W ojsk iem  P o lsk im  
weszła da m artw ego m iasta, i  n ie liczn i ż y w i 
m ieszka&cy n ieśm ia ło  w y sz li z podziem i. Obraz 
ten  b y ł straszny, lecz jeszcze strasznie jszy b y ł 
by łos W arszawy, gdyby na  pogorzelisko w ró c ili 
s ia rsy  gospodarze P o lsk i —  obszarn icy i  k a p i- 
fadiści, bank ie rzy  i  speku lanc i; w ie lcy  i  m a li z ło - 
fis^cje. Warauayya zosta łaby m iastem  ru in " .

W  pe łnych zachw ytu  słowach op isu je  Z as ław - 
t ó i  postępy odbudow y W arszawy, po czym w  za­
kończaniu «tw ierdza:

.«Tak szybka odbudowa W arszaw y w  now ym , 
socja lis tycznym  s ty lu , zosta ła um o ż liw io na  w  
re n a lta c i*  rów n ie  szybk ie j odbudow y i  przebu- 
ffiewy przem ysłu na now ych  podstawach. TJmo- 
® w i ło  ją  przestaw ienie całego państw a na n o ­
w a podstaw y. O dbudowa W arszaw y postępuje 
w  ta k im  n iespo tykanym  tem pie dlatego, że zn a j- 
* a jc  się w  rękach budow niczych no w e j P o lsk i".

»Krasnaja Zwiezda« 
o robotnikach wrocławskich

„Krasnaja Zw iezda“  zamieszcza obszerny a r -  
tyteił swego korespondenta z P o lsk i, m jra  Szew­
cowa, który d z ie li się sw ym i w rażen iam i z po- 
M u  w zakładach Pafaw agu w e W roc ław iu .

A uusr «tw ierdza, iż  ro b o tn ic y 1 P afaw agu są 
wooobieniem ca łe j po lsk ie j k la sy  robotn icze j, je j 
chlubnej p racy , je j w a lk i o budiownictwo fu n -  
dm nentów  socja lizm u w  Polsce.

^ZródłeiS^wspaniałych sukcesów załogi robot- 
• * * t i  Pafawagu — pisze autor — jest przede 
wszystkim fakt, Iż robotnicy poczuli się gospo­
darzami w całej pełni tego słowa, gospodarza- 

fabryki, gospodarzami swego życia".
Mjr. Szewców k re ś li s y lw e tk i p rzodow n ików  

pracy Pafawagu i w skazu je  na au to ry te t, ja k im  
eteasy się ta m  k o m ite t p a r ty jn y  P ZP R  n ie  ty lk o  
wifa-ód ludzi należących do p a rtii,  lecz i  w śród 
bwEpartyjnych ro b o tn ik ó w  fa b ry k i.

OrOHEK I

W  poniedzia łek 
w ró c iła  do M os­
kw y , z tournee 
koncertow ego po 
U kra in ie , ek ipa 
m uzyków  po lsk ich  
S tan is ław em  Szpi-■ G rażyną Bacew iczówną 

«*Łskim  na czele.
Czasopismo „O g o n io k " w yró żn ia  wysoką tech - 

a & ę  i  finez ję  g ry  p ia n is ty  Szpinałskiego, w ska - 
■ając, że w  w yko na n iu  drug iego K on ce rtu  Cho­
p ina  p ian is ta  o d tw o rzy ł doskonale zarów no pe ł­
ną  poezji ł  czaru p ierwszą część koncertu , ja k  
ł  « n o c jo n a fa y  ch a ra k te r d ru g ie j części. Pisząc 
# P ian iśc i* Jan ie  H ofm anie , recenzent podkreśla  
■ K zegó ln i* m iękkość jego uderzenia.

^  szczególnym uznaniem  w yraża  się czaso- 
* * * ? * *  to d y w idua lnośc i G rażyny B acew iczów - 
i^ r, k tó ra  w ys tą p iła  przed publicznością radz iec- 
^ l_ 7 jh a r a k t e r z e  «krzypaczki i  kom pozytora .

Jej w irtuozow ską  techn ikę , ceaso- 
f " ” 00 z ^ ^ f k i m  uznan iem  m ó w i o  je j  w łasnym  
n twyj-ze sk rAylxxn',ym . Czasopismo podkreśla 
T ~  w ofca3oe 'w a lory Adam czewskiego, D re w - 
SaBfeowny oraz Paprockiego.

■W ysfayy po lsk ich  m uzyków  w  M oskw ie  J na
l^ksa ta ie  —  pisze na zakończenie „O g o n io k " __
•ą  św iadectw em  w ysokiego poziom u k n itu ra łn e -  
0» no w e j dem okra tyczne j P o lsk i. N ie  u lega w ą t-  
pR weśd, im na  drodze do rea lis tyczne j tw ó r-  

ł  oStwóifczoścl, po lscy m uzycy osiągną 
większo »akcesy".

Współpraca wielkich meearstw w ramach 01Z 
podstawowym waniafcieai pokoju

C ZTER Y lata temu, 20 sierpnia 1945 roku 
Rada Najwyższa ZSRR ratyfikowała sta­
tut Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Celem tej organizacji jest zapewnienie światu 
trwałego i sprawiedliwego pokoju, bezpieczeń­
stwa zbiorowego zarówno wielkich jak i małych 
narodów, ochrona podstawowych praw człowie­
ka, rozwijanie stosunków między narodami w  
ducim przyjaźni i współpracy we wszystkich 
dziedzinach. U  podstaw ONZ legły jako funda­
ment doświadczenia ludzkości z okresu ubiegłe­
go trzydziestolecia, a w  szczególności doświad­
czenia, zdobyte w  przebiegu drugiej wojny 
światowej. Jednym z najistotniejszych wnios­
ków był ten, iż zapobieżenie konfliktom zbroj­
nym i trwałe zabezpieczenie pokoju nie jest 
możliwe bez współdecyzji i współudziału w  
kształtowaniu stosunków międzynarodowych 
Państwa Raiizieckaego, które jako państwo so­
cjalistyczne —  a więc z natury swej pozbawione 
wszelkich dążeń zaborczych, agresywnych, 
stoi niezachwianie na straży praw każdego na- 
roau do niezawisłego bytu i na straży brater­
stwa narodow. Okazało się również w  obliczu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa zagłady całej 
ludzkości w  toku drugiej wojny światowej, że 
jedynie naród radziecki, socjalistyczne snołe- 
czensiwo, zdolne jest przeciwstawić się przemo- 
c y fa ^ s to w s łu e j i przywrócić innym narodom

Tak więc odbudowę powojenną świata, kształ- 
owanie stosunków między narodami, oparto na 
rgamzacji Narodów Zjednoczonych, wewnątrz 

kto ie j współdziałanie i jednomyślność Związku  
Radzieckiego oraz mocarstw zachodnich ustano­
wiono jako zasadniczą podstawę pokojowego 
rozwiązywania spraw międzynarodowych.

Ubiegłe cztery lata dowiodły, że spośród 
głównych co do wielkości i znaczenia państw, 
wchodzących w skład Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jedynie Związek Radziecki od 
początku i konsekwentnie bronił i broni do dziś 
podstawowych zasad ONZ, dotrzymując swych 
zobowiązań i pozostając wierny niezmiennej li­
nii swej polityki zagranicznej: polityki sprawie­
dliwego pokoju.

Ta działalność przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego na forum ONZ koncentruje wokół 
nich reprezentantów tych krajów, którym drogi 
jest pokój, którym bliska jest sprawa postępu
społecznego, które zdecydowane są walczyć o 
demokratyczny ład w stosunkach międzynaro­
dowych. Dlatego przede wszystkim wokół dele­
gacji radzieckiej, popierając je j stanowisko, 
grupują się przedstawiciele krajów demokracji 
ludowej, wsrod nich przedstawiciele Polski. Po­
stawa Związku Radzieckiego na forum ONZ po­
siada również potężne poparcie poza salą obrad 
w  postaci woli milionowych mas prostych ludzi, 
tysięcy najwybitniejszych umysłów ludzkości, 
których dążenia odzwierciedlają nieustająca 
zbiorowe manifestacje, Kongresy Pokoju, akcje 
masowe, listy otwarte. J
W  r<P  Przec*wsfawne dążenia charakteryzu­

ją  politykę mocarstw zachodnich a szcze­
gólnie politykę kół imperialistycznych Stanów 
Zjednoczonych w  stosunku do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Kryzys, grożący nieu­
chronnie ustrojowi kapitalistycznemu, powodu­
je wśród imperialistów amerykańskich tenden­
cje gospodarczego i politycznego ujarzmienia 
świata, aby na barki innych narodów przerzu­
cie brzemię kryzysu. ~

Na tym tle zrozumiałe jest, iż poszanowanie 
zasad ONZ nie mieści i mieścić się nie może w  
programach politycznych czy Stanów Zjedno­
czonych, czy też ich satelitów europejskich, 
przemocą wtłoczonych w  ramy Planu Marshal­
la, Paktu Atlantyckiego i innych „planów“ —  
które sprowadzają się do planu jedynego: ujarz­
mienia świata przez kapitał amerykański. A  po- 
fiicważ pa przeszkodzie do zrealizowaniu tego

„planu“ stoi Związek Radziecki i złączone z nim  
wspólną ideą kraje demokracji ludowej, wszel­
kie ostrza ataku, pośrednio czy bezpośrednio, 
skierowane są przez imperialistów w  tę właśnie 
stronę.

e polityka ta nie służy pokojowi, że polityka 
ta jest w  najryyższym stopniu zagrożeniem 

pokoju, że polityka ta w  każdej swej literze jest 
niezgodna z zasadami ONZ, mówiono wielekroć 
i wielokroć pisano. Ostatnio jednak jeszcze je­
den głos —  i to głos wielkiej wagi —  poparł tę 
ocenę. Oficjalny roczny raport Generalnego Se­
kretarza ONZ Trygwe Lie stwierdza:

„Narody świata muszą zdać sobie sprawę z te­
go, że niemożliwe jest utrzymywanie trwałego 
pokoju przez zawieranie układów, które pomi­
jają jedno z istniejących mocarstw“. Komentu­
jąc to dyplomatyczne sformułowanie krytyk i 
Pa«.tii Atlantyckiego, Trygwe Lie oświadczył w  
przemówieniu wygłoszonym przed kilkoma 
dniami w  Bergen: „Nie można nazwać Paktu 
Atlantyckiego porozumieniem regionalnym w  
rozumieniu Narodów Zjednoczonych, bowiem 
Karta ONZ określając jasno zakres współpracy 
regionalnej poszczególnych państw, stawia tej 
współpracy pewne ograniczenia“.

W  ten sposób Trygwe Lie podkreślił sprzecz­
ność Paktu Atlantyckiego a więc całej polityki 
Stanów Zjednoczonych x podstawowymi zasa­
dami ONZ. Pośrednio zaś jest to chlubne świa­
dectwo konstruktywnej polityki ZSRR.
___________ ________________________c i v i s

„BO JO W NICY Z W IĄ Z K O W I“ 
p a n a  REUTHERA

P ra w ic o w y  p rzyw ód ca  am e ryka ń sk ie g o  ZtM oe- 
k u  Zawodowego T ra n sp o rto w có w  R eu the r. o to -l 

czy i s ię  k l ik ą  ty p ó w  ,#pod c ie m ne j g w iazd y “  
p rz y  pom ocy k tó ry c h  u s iłu je  te rro ry z o w a ć  m a ­
sy »w iązkow e. W  czasie os ta tn ieg o  posiedzen iaJ 
Zarządu , z ok ie n  hotelu w k tó ry m  m ie szka ła  

ovx t „s tra ż  przyboczne?R en thera , ro z le g a ły  się 
n a  ca łą  u lic ę  od g łosy  p ija c k ic h  o rg ii  i  a w a n ­
tu r .  N a  g ło w y  p rzechodn iów  sy p a ły  się z p ię ­
te r  b u te lk i,  k a ła m a rze  i  g ru b e  to m y  ks iążek  
te le fon icznych . T a k  w y g lą d a  ^d e m o k ra c ja  

^w ią z k o w a ?  %u s ty lu  a m e ry k a ń s k im .



Moralność w iistrojii 
sprawiedliwości społecznej
M O R A L N O Ś Ć  je s t k a te g o r ią  k lasow ą , a 

w ię c  i  h is to ryczn ą .
N o rm y  e tyczne, p o ję c ia  d o b ra  i  z ła  ro ­

dzą się w o k re ś lo n ych  w a ru n k a c h  spo łeczne* 
e ko no m icznych . R e p re ze n tu ją  one i  s łużą in ­
te resom  pa n u ją ce j k la s y  spo łeczne j, a lb o  re ­
p re z e n tu ją  i  s łużą  in te re so m  w y z w o le n ia  k la ­
sy, w  dane j fo rm a c j i spo łe czno -e kon om iczn e j 
—  eksp lo a tow a ne j i  w y z y s k iw a n e j.

N ie  m ożna  w ię c  m ó w ić  o  je d n e j, n ie zm ie n ­
ne j m o ra ln o ś c i —  dogm acie , o b o w ią zu ją cym  
w s z y s tk ic h  —  i  zawsze.

W  te n  sposób zagadn ien ie  m o ra ln o ś c i sta­
w ia l i  zaw sze c i, k tó rz y  p rz y  p o m o c y  rze ko m o  
„ je d y n ie  s p ra w ie d liw y c h “  i  rze ko m o  „ je d y n ie  
s łu sznych “  n o rm  po s tępo w a n ia  i  d z ia ła n ia  
lu d zk ie g o , ro z u m ie n ia  d o b ra  i  z la , u s iło w a li 
tuszo w ać  w a lk ę  k la sow ą , o g łu p ia ć  o f ia ry  sw o­
jego  w yzysku .

T a k  w ięc  in n ą  m o ra ln o ść  m ie li w ła ś c ic ie le  
n ie w o ln ik ó w  w y z y s k u ją c y  lu d z i —  ro b o tó w  
i  inną , s łużącą  in te re so m  w a lk i o sw o je  w y z ­
w o le n ie  —  n ie w o ln ic y .

In n ą  m o ra ln o ść  m ie li p a no w ie , fe u d a ln i,  
e k s p lo a tu ją c y  pańszczyźn ianego ch łop a , a in ­
ną, s łużącą  in te re so m  sw o jego  w y z w o le n ia  —  
c h ło p i. — 1

In n ą  m o ra ln o ść  m a ją  k a p ita liś c i i  obsza r­
n ic y  w y z y s k u ją c y  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , a in ­
ną , s łużącą in te reso m  sw ojego i  o g ó ln o n a ro d o ­
w ego w y z w o le n ia  —  ro b o tn ic y  i  ch łop i-

I  d la teg o  tw ie rd z ił L e n in : .....od rzu ca m y
w sze lką  m o ra ln o ść , k tó ra  w y c h o d z i ze ź ró d ła  
obcego lu d z k o ś c i i  k la so m  spo łecznym . T w ie r ­
d z im y , iż  m o ra ln o ść  ta ka  je s t k ła m s tw e m  
i  oszustw em  m a ją c y m  na  ce lu  og łu p ie n ie  ro ­
b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  w  in te res ie  w ła ś c ic ie li 
z ie m s k ic h  i  k a p ita lis tó w .

O św iadczam y, że nasza m o ra ln o ść  je s t ca ł­
k o w ic ie  p o d p o rzą d ko w a n a  in te re s o m  k la sow e j 
w a lk i p ro le ta r ia tu “ .

N a  je d n e j szóste j k u l i  z ie m sk ie j d o k o n a ła  
się w  1917 ro k u  R e w o ld c ja  S o c ja lis tyczna .

Z o rg a n iz o w a ło  się p a ńs tw o , k tó re  o p a r ło  
sw o ją  gospoda rkę  na  zasadach s o c ja lis ty c z - 
n y c h  —  na  u p a ń s tw o w io n y m  p rze m yś le  i  sko- 
le k ty w iz o w a n e j w si.

Rzecz jasna, że w  n o w y c h  w a ru n k a c h  spo­
łe czno  - e ko n o m iczn ych  m u s ia ła  się n a ro d z ić  
n o w a  m ora lno ść  —  m o ra ln o ść  lu d z i s o c ja li­
s tycznego spo łeczeństw a . I  m u s ia ły  się w y t­
w o rz y ć  now e n o rm y  po s tę p o w a n ia  i  d z ia ła n ia  
je d n o s te k , now e p o ję c ia  do b ra  i  z ła , now e za­
sady w sp ó łżyc ia .

Że m o ra lno ść  taka  p o w s ta ła , n a jle p ie j tego 
d o w o d z i im p o n u ją c y  ro z w ó j p o tę g i gospodar­
cze j, m o ra ln o  - p o lity c z n a  jedność  spo łeczeń­
s tw a  ra d z ie ck ieg o  i  jego h is to ry c z n e  zw yc ię ­
s tw o  w  w o jn ie  z faszyzm em -

B o w ie m  bez now ego c z ło w ie k a  o n o w ym  
o b lic z u  m o ra ln y m  re z u lta ty  te  b y ły b y  n ie  do 
os iągn ięc ia .

Jak ie  są w ięc  cechy ch a ra k te rys tyczn e  m o­
ra ln o ś c i soc ja lis tyczn e j?

„K o m u n iz m  zaczyna się tam , gdz ie  z ja w ia  
się o f ia rn a , p rze zw yc ię ża jąca  c iężką  pracę, 
tro s k a  szeregow ych ro b o tn ik ó w  o  zw iększen ie  
w y d a jn o ś c i p ra cy , o och ronę  każdego puda  
ch ieba, w ęg la , że laza i  in n y c h  p ro d u k tó w  
o trz y m y w a n y c h  z k o le i n ie  osob iśc ie  p rze z  
p ra cu jąceg o  i  n ie  p rze z  jego „b liż s z y c h “  czy  
„d a ls z y c h “ , ale p rzez  ca łe  spo łeczeństw o , ale 
p rze z  d z ie s ią tk i i  s e tk i m il io n ó w  ludz i™ “  
(L e n in ).

A  w ię c  zas tąp ien ie  b u rżu a zy jn e g o  in d y w i­
d u a liz m u  p rzez  m a ksym a lne  usp o łeczn ien ie  
cz ło w ie ka .

A  w ię c  zam ias t o g ra n icza n ia  k ręg u  sw o ich  
za in te re so w a ń  i tro s k  do siebie i  sw o je j ro d z i­
n y , a k ty w n a  tro ska  o całe spo łeczeństw o , 
p rze z  c iąg le  w z ra s ta ją cą  w y d a jn o ś ć  p ra cy , 
och ron ę  w łasno śc i spo łeczne j, poszanow an ie  
cz ło w ie k a , w z m o cn ie n ie  ro d z in y  itd .

A  w ięc  zam ias t zaśc iankow ego „m o ja  cha ta  
z  k ra ju “ , „b liż s z a  ko szu la  c ia łu “ , zasada —  
„ je d e n  za w szys tk ich , w szyscy za je dn ego “ .

A  w ię c  n a jw yższą  m aksym ą m o ra ln o ś c i spo­
łeczeń s tw a  so c ja lis tyczn eg o  je s t pe łne  z ro z u ­
m ie n ie  i  s tosow an ie  w  ż y c iu  cod z ie nnym , w  
d o m u  i  w  m ie jscu  p ra c y  zasady: „ t o  je s t dobre  
i  sz lache tne i  uczc iw e , co p rz y n o s i p o ż y te k  
sp o łe czeńs tw u “ .

D la te g o  też, m ię d z y  in n y m i, « lega  w  społe­
czeńs tw ie  ra d z ie c k im  pe łn e m u  z re w o lu c jo n i­
zo w a n iu  daw ne, bu rżuazy jn®  p o ję c ie  o  rodzfci 
n ie , w y c h o w a n iu , s tosunku  m ężczyzn y  d o  k o ­
b ie ty , k o b ie ty  do m ężczyzn y  —  c z ło w ie k a  do 
cz ło w ie ka .

C z y ta m y  w  M a n ife ś c ie  K o m u n is ty c z n y m i 
„ N a  czym  o p ie ra  się w spó łczesna  rod z in a , 

ro d z in a  bu rżua zy jna ?  N a  k a p ita le , na  d o ro b k a  
p ry w a tn y m . C a łk o w ic ie  ro z w in ię ta  is tn ie je  
ona ty lk o  d ia  b u rż u a z ji, a le  je j u z u p e łn ie n ie m  
je s t p rz y m u s o w y  b ra k  ro d z in y  ■ p r o le ta r iu s z  
o ra z  p ro s ty tu c ja  spo łeczna “ .

N o w a  s tru k tu ra  e ko no m iczna  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  i  w y ro s ła  n a  je j p o d s ta w ie  now a 
m o ra ln o ś ć  b u d u je  i  w z m a c n ia  no w ą  ro d zk tę  
spo łeczeństw a soc ja lis tyczn eg o .

.W ychodz i p rz y  ty m  n ie  ty lk o  z p u n k tu  wi-. 
dzen ia  p o trz e b  pa ńs tw a , a le  z  p u n k tu  w id z» - 
n ia  ró w n ie ż  m o ra ln e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i ka ż ­
dego za sw o je  czyny , o d p o w ie d z ia ln o ś c i n a ­
ka z u ją c e j poszanow an ie  i  tro skę  o cz ło w ie ka .

D la te g o  też  K a l in in  p o tę p ia ją c  le k k o m y ś ln y  
i  n ie u c z c iw y  stosunek d© k o b ie ty , ta k  u d o ­
w a d n ia  m o ra ln o ść  ta k ie g o  po s tę p o w a n ia : 

„P ro le ta r ia c k i b y t w ym a ga  zw a żen ia  każd e ­
go sw o jego czynu , zda w a n ia  sobie sp ra w y  czy 
n ie  będzie on p ę tlą , m a rtw ą  p ę tlą  d la  b lis k ie ­
go w am  c z ło w ie k a “ .

S tąd też n o w y  sposób po s tępo w a n ia  wobee 
dz iec i, k tó re  są d ro g ie  ro d z ico m , ale i  d rog i«  
pa ńs tw u .

N a le ż y  w  n ic h  ro z w in ą ć  p rz y w ią z a n ie  i  go­
tow o ść  do o f ia r  d ia  sw o je j o jczyzn y , d la  
w s p ó ło b y w a te li, nauczyć  ic h  s taw iać  na p ie rw ­
szym  m ie jscu  d o b ro  spo łeczne.

N a le ż y  im  ju ż  w  d z ie c iń s tw ie  w p a ja ć  szacu­
ne k  do p ra cy , k tó ra  je s t na jw ię kszą  w a rto śc ią  
W n o w y m  spo łeczeństw ie .

M o ra ln o ś ć  so c ja lis tyczn a , u c z y  K ru p s k a , 
n ie  zna n a c jo n a liz m u  i  szow in izm u , w y c h o w u ­
je  w  du chu  p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz ­
m u, p rz y ja ź n i i  po szan ow a n iu  d la  w szy s tk ic h  
lu d z i p ra cy .

*  '• l
M o ra ln o ś ć  so c ja lis ty c z n a  je s t ju ż  fa k te m .
O to  now e n o rm y  etyczne, now e zasady p o ­

s tępow an ia  i  d z ia ła n ia , now e p o ję c ia  do b ra  
i  z ia  w  każd e j d z ie d z in ie  życ ia .

W e sz ły  ju ż  do ję z y k a  po tocznego  lu d z i ra ­
d z ie ck ich  now e w y ra że n ia  od zw ie rc ie d la ją ce  
no w ą  rzeczyw is tość , s tw ie rd z a ją c e  p rz y s w o ­
je n ie  n o w ych , s o c ja lis ty c z n y c h  n o rm  e ty c z ­
nych .

Już się n ie  m ó w i „m o ja  cha ta  z  k ra ju “ , c z y ­
l i  in acze j „ c o  m n ie  o b cho dz i np . s tan f in a n s o ­
w y , a lbo  w yk o n a n ie  p la n u  w  fa b ry c e “ . M ó w i 
się n a to m ia s t z tro ską  a lbo  z  du m ą  o „n a sze j 
fa b ry c e  , o „n a s z y m  k o łc h o z ie “ , o  naszym  
b iu rz e “ .

Z n ik a  zao bse rw ow an y w  p ie rw s z y m  o k re s »  
k o le k ty w iz a c ji n ie d b a ły  s tosunek do „n ie  m o ­
je go  b y d ła “ , do „n ie  m o ich  n a rz ę d z i“ .

Z ro z u m ie n ie  za leżnośc i losu  je d n o s tk i w  
spo łeczeństw ie  s o c ja lis ty c z n y m  od  losu  cal»-. 
§o spo łeczeństw a, so lida rno ść , p rz y ja ź ń  —  re - 
z u lta t  w spó lnego  po s ia dan ia  —  s tw o rz y ły  no­
w ą ka te g o rię  po s tę p o w a n ia  w  m y ś l zasady — , 
„d o b ro  spo łeczne do b re m  n a jw y ż s z y m “ .

C z ło w ie k a  o n o w y m  o b lic z u  m o ra ln y m  c ie ­
szy k a ż d y  n o w y  dom , cho ćby  jeszcze sam  w  
n im  n ie  zam ieszka ł, c ieszy każda  no w a  m a g i­
s tra la , każde  now e p rz e d s ię b io rs tw o , pow odze­
n ie  w  p ra c y  i  w w a lce  w s p ó ło b y w a te li. D a n i­
n y  Ń s t z n ich , b o w ie m  w  ka żd ym  os iąg n ię c iu  
za w ie ra  się i  je go  p raca , b o w ie m  z każdego 
os iągn ięc ia  sam ró w n ie ż  będzie k o rz y s ta ł,  b o ­
w ie m  na n o w y  w y ższy  p o z io m  p o d n ie s io n y  
zos ta ł jego  stosunek do c z ło w ie k a  i  społe­
czeństwa.

N o w e  p o ję c ie  d o b ra  i  z ła , op a rte  na w s p ó ł­
o d p o w ie d z ia ln o ś c i m a te r ia ln e j i  m o ra ln e j za 
pańs tw o  s ta ło  się p o tę ż n y m  c z y n n ik ie m  uw ie - 
io k ra tm a ją c y m  s ilę  A r m ii  R a d z ie ck ie j.

B o h a te rscy  ż o łn ie rz e  K ra ju  R a d  u z b ro je n i 
m e ty lk o  w  no w ą  b ro ń , ale p rzede  w s z y s tk im  
w  now e zasady m o ra ln e  p o k a z a li na  fro n ta c h  
w a ,K i z faszyzm em , ca łem u św ia tu  w yższość 
zasad e tyczn ych  z ro d z o n y c h  na  po d s ta w ie  n o ­
wego u s tro ju .

D la te g o  też u czm y  się no w e j m o ra ln o śc i, 
m o ra ln o ś c i s o c ja lis tyczn e j, m o ra ln o ś c i P o ls k i 
J u tra .

W, Lew*

Żniwa w ZSRR
tb o ż e  pa&sbm t oddać w  te rm in ie , wypełmM  h 
honores» przyrzeczen ie ko łchozu  —  tą  w & a §  

«OU ta«*! radeiecy chłopi.
Na kleplakadk, prsy tîeuxxtonïcX na stacjaeĘ 
kolejowych i  w przystaniach wre praca. Zło­
ciste ziarno łoje H f strumieniem do składów 
państwowych. Mistrzowie socjalistycznego rol­
nictwa, osiągnąwszy wysoki urodzaj, e nową 
energią współzawodniczą o przedterminowe wjg- 

pełnizmśe planó w zdania zboża,

K U B A Ń : G ó ry  pszenicy na podw órzu e lew a to ra  
K ołchoz  m .  M óio tow a , k rasn o  d a r sk iego k ra ju  

Wdaje zboże państw u .

KRYM: Kombajn motorowy przy 'ênhote W 
sowchozie ^Btepnoj“  w kras nog wardziejs kim

UZBEKISTAN: Do łomakińshiego elewator*, 
(samarkandzki kra j) ÿt lybyły ciężarówki « te­
gorocznym plonem. LaboratUki biorą prób&  de 

analizy.

&



SAM0EL”FI5W<iAN

A
DAM  MjckBewicz nie należał do 

tej v id k ie j plejady mocarzy, 
ducha, dla których źródłem 

cierpienia był brak uznania i  pokla­
sku u współczesnych. Bo przecież nfe 
może sic skarżyć na brak sławy poe­
ta, o którym zanim jeszcze wydał 
»Konrada Wallenroda“, pisano: »Pan 
Mickiewicz należy do małego grona 
■wybranych, których los uszczęśliwił! 
prawem reprezentowania literackiej 
eławy swoich narodów“, którego poe­
mat „Dziady“ cz. jn  wielu czytało na 
klęczkach, do którego rodacy, według 
świadectwa Hercena, »zbliżali się jak 
mnisG do swego przełożonego, pła­
szcząc się przed nim, malejąc wobec 
mego“. Nie będzie chyba przesadą, 
jeżeli powiemy, że poklask u rodaków 
niemało Mickiewiczowi sprawił zgry­
zot i to nie tylko dlatego, że sława 
ta nfle zawsze oznaczała zrozumienie, 
ale w pierwszym rzędzie dlatego, że 
w wyniku specyficznych nastrojów 
emigracyjnych, w niej już dość wcze­
śnie dostrzec można było te elemen­
ty, z których później po śmferci poe­
ty, stworzono postać jakże niepodob­
ną do rzeczywistej. Bronił się przed 
tą sławą poeta »Nie nazywajcie mnie, 
proszę, nauczycielem, jest to tytuł 
straszny i ciężki na moje barki. Ser­
ce wasze potrzebuje kochać i szuka 
doskonałości, więc ubieracie w do­
skonałość bliźnich waszych, złocąc 
ich i zdobiąc promieniami“.

Nie można tu, rzecz zrozumiała, nie 
przypomnieć, że za życia poety nie 
brakło i takich, którzy obrzucali go 
biotem, wysuwając przeciwko niemu 
zarzuty najcięższe fil najbardziej bez­
podstawne, którzy z przerażeniem 
słuchali jego płomiennych przemó­
wień do mieszkańców miast włoskich 
I  z oburzeniem czytali jego artykuły 
w „Trybunie Ludów“.

Gdy jednak przyszła wieść z Kon­
stantynopola o śmierci poety, jakby 
na umówiony znak, zaczęto go jedno­
głośnie bez szemrania z czyjejkolwiek 
strony „ubierać w doskonałość“.

I  ten sam Zygmunt Krasiński, któ­
ry za życia poety pisał o nim „Uwie­
rzyłem w diabła, patrząc na tego czło­
wieka— W nim Chrystusa nie ma, 
jest tylko Jehowa: miłości za grosz 
nie ma“, ten sam Krasiński na wieść
0 śmierci Mickiewicza napisał „Arcy- 
smutna wiadomość głazem grobowym 
przycisnęła mi serce, bom Go ko­
chał-“.

1 OTO rozpoczęła się tragedia, któ- 
*  rej mało mamy przykładów w hi­
storii literatury. Otoczono postać poe­
ty dymem kadzideł, w którym znikł 
nie tylko człowiek, ale i  dzieło.

Uczyniono z Mackiewicza symbol 
skrajnego nacjonalizmu, gdy on zaw­
sze marzył „o przyszłych czasach, 
gdy narody zapomną waśni i w rodzi­
nę wielką połączą się“, gdy on pisał: 
„do imienia Polski przywiązane jest 
wyobrażenie nie tylko wolności i po­
stępu, ale poświęcenie za wolność i 
równość powszechną“, gdy o powsta­
niu 1831 roku mówił: „Miał w  sobie 
ducha polskiego ten człowiek, który 
w  rewolucji napisał na chorągwiach 
polskich »Ża waszą wolność i  naszą“ 
i  wyraz „waszą“ położył przed wyra­
zem „naszą“, wbrew całej dawnej lo­
gice dyplomatycznej“.

Uczyniono symbol wstecznictwa i 
zachowawczości z poety, który twier­
dził, iż „dzfleło zniszczenia w dobrej 
sprawie jest święte, jak dzieło two­
rzenia“, który wołał do socjałistów- 
ntopistów: „Wszelki systemat będzfie 
tylko czczą utopią, dopóki będzie usi­
łował rozwiązać zagadnien&e społecz­
ne, nie urażając nikogo. Przyznajecie, 
że istnieją tylko niewolnicy i  gnębi- 
ciele, ofiary i oprawcy, a chcecie u- 
szczęśliwść ludzkość przez wprowa­
dzenie harmonii między dobrem i 
fcłem“.

Uczyniono symbol zacofania z poe­
ty, który jesjzęgs we wczesnej tnłftde*

Przem ówienie tuggloszone na uroczystej akademii 
uj ambasadzie RP w  Moskwie, z okazji 150-tej 

rocznicy urodzin A. M ickiew icza

śdł, w słowach jeszcze niedoskona­
łych, zawarł wizję przyszłego świata:
„ Wtenczas nad światem nowym 

swobód gwiazda błyśnie, 
Cnota się i  nauka pod jej promyk

ciśnie,
;Mnisze więzy, despotów złamią się

postrachy.
Z łoty Kapito l wolne utkwi w niebie

dachy.
Przed nim naród zdumionych ziemian 

na twarz padnie,
A Lud-Król berłem równym uległych

zawładnie:
Do stóp swoich tyrany staroświeckie

pognie,
I z wolnej skry w Europie nowe 

wznieci ognie."

żądła diamentowe. Czerwienieje, jak 
purpura królewska“.

Wmawiano nam, że swą miłość o- 
graniczył do jednego zaścianka, gdy 
pisał:

„W ielkie serca Aldono, są jak ule zbyt
wielkie.

Miód ich wypełnić nie może..."

W tym sercu starczyło miejsca na 
miłość do całego narodu, do wszyst­
kich słowiańskich narodów, do całej 
ludzkości.

A LE oto okres, w którym fałszywi 
™  biografowie i komentatorzy poe­

ty murem nieprzebytym zasłaniali go 
przed narodem — należy do przeszło-
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D w a j szerm ierze w o lno śc i i  postępu  —  P uszk in  i  M ick iew icz .

Uczyniono z Mickiewicza symbol 
nienawiści! Polaków do Rosjan —  
Kallenbach oględnie o tym napisze 
„...między polskim poetą, a narodem 
rosyjskim nie mogło być stosunków 
nile tylko serdecznych,, ale nawet po 
prostu szczerych“, gdy on zawsze 
miał dla swoich „braci Moskali“ „go­
łębią prostotę“, gdy on zawsze twier­
dził, że „Rosjane są naszymi braćmii, 
a nie wrógami“, gdy on kielich gory­
czy wylewał nie na ci er pilący pod 
knutem carskim naród rosyjski, a na 
jego okowy.

Mickiewicza, który w „Trybunie 
Ludów“ ostrym Mczem satyry godził 
w papieża i kardynałów, stwierdzając 
z radością: „Następca i zastępca Tego, 
który przyszedł zgnieść piekło, który 
jednym słowem rozpędzał zastępy du­
chów ciemności!, papież, jest bezsilny 
wobec tego ducha, który nazywa de­
monem rewolucji“, Mickiewicza, któ­
ry według świadectwa Krasińskiego 
„wrzeszczał“ na papfieża wołając: 
„wiedz, że duch boży jest dziś w blu­
zach paryskiego ludu“ —  ogłoszono 
prawie, że świętym.

Wmówiono nam, że był potulny, że 
„radykalizm i stanowczość bezwzględ­
na“ wielu jego wypowiedzi „nie licu­
je ze znaną skądinąd dobrodusznością 
poety“ (Kallenbach), chociaż on sam
0 sobie mówił:
„Gdy mię spokojnym zowią 'dzieci

świata
Burzliwą duszę kryję przed ich okiem.
1 obojętna duma, jak mgły szata, 
Wnętrzne pioruny pozłaca obłokiem."

Chociaż o wiele później, bo w okre- 
sQe legionu włoskiego zasłużył sobie 
na 'taki portret „49 lat, jak młodzie­
niec krzyczy, skacze, zapala się, wie­
rzy, stąpa. Wszystkie mury głową by 
rozwalił, wszystkie pliersi ludzkie tar­
ga! rękoma... włosy mu się jeżą, gdy­
by fili?® pjrsroisjaifi. oczy iskrzą, jak

ści. Jakże nieprawdopodobnymi wy­
dają się nam obecnie nawoływania 
Tarnowskiego, aby zniszczyć wszyst­
kie ślady działalności Mickiewicza 
z okresu „Trybuny Ludów“, z jakim  
oburzeniem patrzymy teraz na wfłelo- 
łetnią cenzurę dokonywaną na ręko­
pisach poety przez jego najbliższą 
rodzinę.

Ktoś kiedyś powiedział, że łatwe 
kwestie zostały już dawno rozwiąza­
ne, do rozwiązania zostały tylko 
skomplikowane. W wypadku Mickie­
wicza jesteśmy w tej szczęśliwej sy­
tuacji, liż najbardziej trudne już o nim 
napisano, my możemy ograniczyć się 
do słów najbardziej prostych, do słów 
prawdy. Bo przyznać trzeba, ża nie 
było rzeczą łatwą wcisnąć tę wielką 
(i często pełną sprzeczności postać w 
ciasne ramki szlacheckiego zaścianka, 
nie łatwą było rzeczą okroić i skon­
fiskować dziesiątki lat życia Mickie­
wicza i setki stronic jego myśli. Nie 
było rzeczą łatwą, jak mówił w 1941 
roku Boy „okaleczyć tę namiętną 
myśl, przeinaczyć to burzliwe życie, 
aby je nagiąć do banalnych kultów 
składanych przed pomnikiem z bron- 
zu..., gdzie wstecznictwo 5 sobkostwo 
odbywało swoje zbory pod wezwa­
niem Mickiewicza, którego myśl była 
ich zaprzeczeniem“.

O sonetach miłosnych napisze Tar­
nowski, że zawierają Uczucia „nie- 
przykładne“, o okresie towianizmu, że 
wtedy „uczucia li wola“ poety „trzy­
mały się już zawsze prostego i wznio­
słego kierunku“, gdy niejedną myśl 
poety z czasów lat poprzednich „za 
moralnie dobrą uznać nlte można“, że 
Towiański „musiał przy tym mieć do­
bre uczucie i popędy“, że do Rzymu 
Mickiewicz pojechał w 1848 roku by 
pojednać się z kościołem. O audiencji 
u papieża, jak napisze Chmielowski, 
u „łagodnego papieża“, Kallenbach w  
swojej monografii z żalem najwięk­

szym powtórzy za Jałowieckim, ie  
księża polscy rozjątrzyli poetę, że to 
oni są winni, że łagodnością „można 
było wówczas wszystko osiągnąć“, że 
jednym słowem jedyna okazja, aby 
sprowadzać syna marnotrawnego na 
drogę cnoty, została zaprzepaszczona. 
O „Trybunie Ludów“ Windakiewicz 
powie, że „artykuły te w  dzisiejszych 
czasach nie mogą budzić większego 
zaciekawienia“, że „.przewodnimi 
gwiazdami na polach działania“ Mic­
kiewicza były ballada „Romantycz- 
ność“ i  „Księgi Piełgrzymstwa“ etc. 
etc.

Oto niełatwa praca, której w  pocie 
czoła dokonano. Do zrobienia została 
rzecz prosta: powiedzieć prawdę o 
życiu i twórczości poety, jak pięknie 
mówi Boy, „odełgać życie MickieWi- 
cza, zbadać na nowo jego tajemnice i 
zakamarki nie pod kątem krzepienia 
serc i  hipokryzji narodowej, ale pod 
kątem istotnej prawdy“.

Należy więc jak najbardziej jaskra­
wo oświetlić cały żywot i całą twór­
czość poety od kolebki do zgonu, od 
frywolnej „Anieli“ z Voltaire‘a przez 
wszystkie utwory i wszystkie myśli 
wypowiedziane we wszystkich miej­
scach eałożyciowej tułaczki do śmier­
ci żołnierskiej z bronią w ręku, „aby 
—  jak mówił — bezczynnie ręki na 
piersiach nie złożyć“.

Należy bez obsłonek wypowiedzieć 
prawdę o błędach poety, o chwilach 
jego upadku, o sprzeczności i  niekon­
sekwencji w wielu czynach i myślach, 
podkreśliwszy jednocześnie i  znów 
pod kątem widzenia prawdy wszyst­
ko to, co w tym wielkim życiu było 
najważniejsze. Należy nowymi oczami 
spojrzeć na enokę, w której żył, od­
szukać; korzenie jego twórczości w ca­
łokształcie zjawisk społecznych w 
Polsce na początku ubiegłego wieku, 
należy z nowego punktu widzenia 
oświetlić rewolucję, której w litera­
turze polskiej dokonał. Należy odtwo­
rzyć nici, łączące Mickiewicza ze śro­
dowiskami, z którymi poeta w swo­
jej wędrówce stykał się, z ogólnymi 
prądami umysłowymi w Europie ów­
czesnej.

To nowe spojrzenie pozwoli nam 
zrozumieć inaczej i walkę klasyków 
‘L romantykami, i mistycyzm Mickie­
wicza, i  jego kult dla Napoleona, i ar­
tykuły w  „Fllelgrzymie“, i  w „Trybu­
nie Ludów“.

Należy opisać prawdziwie jego sto­
sunek do Rosji, należy uwypuklić po­
glądy społeczne Mickiewlicza, broniąc 
go jednak i przed mianem socjalisty, 
a jak nawet niektórzy chcą, marksi­
sty, w dzisflejszym tego słowa znacze­
niu. Nie mamy potrzeby przypisywać 
mu zasług, których nie posiadał, tak 
samo jak nie mamy potrzeby zapomi­
nać o okresach upadku jego ducha. 
Wystarczy mu najzupelnliej prawdzi­
wych zasług, abyśmy mogli powtó­
rzyć za Różą Luksemburg: „Gdyby 
Polska w swojej literaturze nie mogła 
wymienić ani jednego nazwiska poza 
tym poetą, to i wówczas mliałaby pra­
wo zająć honorowe miejsce w litera­
turze światowej“. Wystarczy mu za­
sług, byśmy mogli powiedzieć za Łu- 
naczarskim „Adam MSckiewicz należy 
do grona poetów rewolucjonistów, 
a takich mamy bardzo niewielu... Po­
łączenie w jednej postaci poety o 
światowym znaczenliu i poety rewolu­
cjonisty, jest już zjawiskiem bardzo 
rzadko spotykanym“.

TO niektóre najogólniejsze żary  
sy drogi do prawdziwego Mic­

kiewicza i w tym miejscu należy z ra­
dością stwierdzić, iż część tej drogi 
jest już przebyta. U nas pierwsze jej 
kilometry w sposób jakże odważny, 
acz niezawsze konsekwentny, prze­
szedł niezapomniany Boy, wyraźne 
znaki Kierunkowe na tej drodze po­
stawiono w Związku Radzieckim.

(D okończen ie  'na str. 7J.



Z korespondencji E. Orzeszkomej
z I. Franko

P IE W C A  D O L I U K R A IŃ S K IE G O  LU D U

Iw a n  F ranko  (1856 —  1916) znany p isarz u k ra iń s k i b y ! synem  biednego 
kow a la  w  je d n e j z w iosek daw ne j G a lic ji.

Po ukończeniu U n iw e rsy te tu  Lw ow skiego  rozpoczął swą pracę ja ko  
czynny działacz w śród  społeczeństwa ukra ińsk iego , oraz zdo lny p u b li­
cysta.

W róg na rodow e j bu rżu a z ji w sze lk ich  odcieni, p iewca d o li ro b o tn ik a  
i  chłopa Iw a n  F ranko  b y ł p rzedstaw ic ie lem  robotn iczo -  ch łopsk ie j in te ­
lig e n c ji ow ych  czasów. Iw a n  F ranko  s łu ży ł sw e j o jczyźnie n ie  ty lk o  p i­
sanym  słowem , lecz i  czynem : b y ł on  założycie lem  rosy jsko  - u k ra iń s k ie j 
p a r t i i ra d yka ln e j, k tó ra  p rzygo tow a ła  g ru n t d la  soc ja l-dem okrac ji. A n i 
uc isk  po lityczn y , a n i na w e t w ięz ien ie  n ie  zdo ła ły  sprowadzić p isarza 
z ob rane j drog i.

P ie rw szy w  lite ra tu rz e  u k ra iń s k ie j p isa ł on u tw o ry  odznaczające się 
w yra źn ie  socja listyczną tem atyką , oraz p ierw szy da ł p ra w d z iw y  w ize­
ru n e k  ówczesnego ro b o tn ik a  ukra ińsk iego.

W  u tw o rach  sw ych : „B o rys la w sk ie  opow ieści“ , „B o a -C o n s tric to r“  
i  „B o ry s ła w  się śm ie je " F ranko  d a ł żyw y  obraz p rp le ta ryza c ji ch łopstw a 
oraz ciężkiego w yzysku  i  w a lk i o b y t ro b o tn ik ó w  w  przem yśle n a fto w ym .

P ozostaw ił po sobie liczne  tłum aczen ia  z obcych języków , oraz w ie lo  
cennnych prac z dz iedziny te o r i i i  h is to r ii li te ra tu ry .

P isarza łą czy ły  serdeczne w ięzy  p rz y ja ź n i z postępow ym i dzia łaczam i 
po lsk ie j k u ltu ry ,  m. in . z E lizą  Orzeszkową. V o n iz e j d ru k u je m y  fra g ­
m en ty  korespondencji E. O rzeszkowej i  Iw a n a  F ranku

E. O R ZE S ZK O W A  DO I .  F R A N K O

8.4.1886, Grodno.
Najserdeczniej dziękuję Warn, Sza­

nowny Panie, za nieskończenie miłą 
odpowiedź Waszą ną list mój i tak 
uprzejme spełnienie mojej, doprawdy 
zbyt śmiałej prośby. Po przeczytaniu 
kilku utworów Waszej myśli i po 
wszystkim, co przed jeszcze rokiem, 
mówił mi o Was bardzo wam przyjaz­
ny a ze mną zaprzyjaźniony pan 
Erazm Piltz, spodziewałam się, Że 
sympatii mojej i dobrej woli nie odpła­
cicie niechęcią.

r  *  *
Czemu my, którzy karmimy się mnó­

stwem przekładów bardzo różnej war­
tości, nie korzystamy dotąd z tak pięk­
nego i tak nam bliskiego źródła? Dla­
czego dwaj wydawcy warszawscy Wa­
szego zbioru drukować nie chcieli? 
Długo by mówić, ale trochę powiem. 
Naprzód, > okna naszego domu tak 
szczelnie są pozamykane, że trzeba 
wyjątkowej siły wzroku, aby przebić 
te zasłony i wyjątkowo dobrej głowy, 
aby w tych ciemnościach nie stracić 
piątej klepki. Możecie mi na to odpo­
wiedzieć, że w Galicji okna są poot­
wierane, a przecież... Nie znam stosun­
ków galicyjskich, i tamtejszych obu 
społeczeństw, a raczej znam je tylko z 
czytania i słyszenia, to jest zupełnie 
niedostateczne do wydawania sądów o 
przyczynach i naturze zjawisk. Mogę 
tylko mówić o tej przestrzeni, którą 
bezpośrednio spostrzegam i której at­
mosferą oddycham. Otóż tu obok nie­
zaprzeczalnej większości, która z bra­
ku powietrza i światła, a zresztą i  Z 
właściwości wszędzie dziś jeszcze pa­
nujących, choruje na różne starożytni- 
cze manie, jako to: polonizacji, opatrz­
nościowej m isji względem sąsiednich 
plemion, , patriotycznego szowinizmu, 
itd., obok tej większości, której istnie­
nia wcale nie zaprzeczam, istnieje tak­
że spora ilość umysłów szerokich i wol 
nych, uważających wszelkie rusyfika­
cje, polonizacje, germanizacje itd. za 
równe sobie niedorzeczności i  występ­

ki, umiejących bardzo dobrze godzić 
patriotyzm polski, nawet gorący i do 
wszystkich ofiar skłonny, z oddawa­
niem innym tego, co się im należy, z 
ciepłą, pełną życzliwości i najlepszych 
chęci sympatią dla innych. Nie jest to 
— powtarzam — większość, bo i gdziez 
naprawdę są dziś większości takie? 
Ale gdybyśmy mogli obliczyć się i zgru­
pować, byłaby z nas bardzo poważna 
i wcale dobrze uzbrojona do walki 
mniejszość. O tern upewnić Was mogę, 
a wiecie dobrze, jakie znaczenie dla 
rozwoju społeczeństw posiadają silne 
mniejszości, gdy zgrupowane i zorga­
nizowane, działają łącznie. Na niesz­
częście, tu wszelka organizacja i łącz­
ność są niemożliwe, pod żadną posta­
cią, na żadnym polu. Jesteśmy jako 
garść zboża, brutalną ręką w prze­
strzeń rzucona. Każde ziarnko leży z 
osobna i wypływa samotnym kłosem. 
Kto z nas żyje w Warszawie, kto w 
Petersburgu, kto w Pradze Czeskiej, 
kto w Paryżu, Genewie, Berlinie itd. 
Po chleb powszedni, którego na swojej 
ziemi zapracowywać im nie wolno, ja­
dą daleko.„ Ot tyle tylko naszego 
zjednoczenia, że jeden do drugiego na­
pisze czasem, kilku myślami zamienią 
się, książką jakąś, czasem odwiedzą 
się, pogadają o tern, co by robili, gdy­
by razem do roboty stanęli, i na tem 
koniec. To nasze konieczne rozbicie 
osłabia naszą działalność we wszyst­
kich kierunkach, a zachowawcy i róż­
ni maniacy, którzy to już mają do sie­
bie, że im wszędzie żyć łatwiej, swoją

barwę społeczeństwu nadają. Zresztą, 
w ogóle głupota ludzka jest tak nie­
ograniczoną, jak w pojęciu teologicz­
nym miłosierdzie boże. Cóż dopiero 
być musi, gdy rozrastaniu się jej dopo­
maga tyle naraz warunków politycz­
nych i z nich wynikających edukacyj­
nych, ekonomicznych i wszelkich in­
nych. Bądź co bądź, wszystko to nie 
jest wcale bez ratunku. Ratujemy się, 
jak możemy, uczymy się, myślimy.

W. usposobieniu względem narodu 
r u s k i e g o  (czy dobrze mówię?) 
Wielkorosjan nazywamy Rosjanami, 
od lat dwudziestu, więc przed mojemi 
już oczami, zaszła ogromna zmiana na 
lepsze. Mało kto rozumie dobrze ten 
przedmiot, ale kto tylko go rozumie, 
sądzi o nim sprawiedliwie. Zajmuje się 
nim  — teoretycznie ma się tylko rozu­
mieć — spore grono pracowników nau­
k i i literatury...

A le powinno być i  co innego. Umyś­
liłam  utworzyć rodzaj antologii rusiń- 
skiej, złożonej z tłumaczonych prze­
ze mnie powieści i noweli, wśród któ­
rych umieszczę właśnie Waszego „Ber- 
kuta". Zbiór ten zaś poprzedzę obszer­
nym obrazem Waszej beletrystyki z o- 
statnich lat trzydziestu. Do roboty tej 
wezmę się pewno za kilka miesięcy, 
trzeba mi przez ten czas dużo jeszcze 
Waszego przeczytać i jedną powieść, 
którą mam w głowie, napisać. Ale kie­
dy już zacznę, to i  prędko zrobię, bo 
robotę mam prędką...

Czy przebaczycie mi, Szanowny Pa­
nie, monstrualną długość tego listu? 
Niech Was ona ode mnie nie odstrasza. 
To tylko tak przy pierwszej znajomoś­
ci; nadal przyrzekam powstrzymywać 
moje niewieście gadulstwo. Jeżeli ze­
chcecie darować mi kiedy chvsilę Wa­
szego czasu i napisać do mnie, piszcie 
zawsze po swojemu. Język Wasz dziw­
nie mi miły:

Szczyro styskaju Waszu ruku.

El. Orzeszkowa

IW A N  F R A N K O  
DO E L IZ Y  O R ZE S ZK O W E J ’

(p rz e k ła d )

Lwów, dnia 13.4.1886 r.

Wielce Szanowna i łaskawa Panil
Oto dostałem drugi Wasz Ust i zacz­

nę odpowiedź na niego od końca. 
Przepraszacie mnie za długość listu, 
ja tymczasem widzę w tym właśnie do­
wód Waszej wiefkiej uprzejjmści i

Mickiewicz wczoraj a dziś
(D okończen ie  ze s tr .  6)

Gdy Mickiewicz wyjeżdżał z Rosji, 
stary poeta Iwan Kozłow powiedział 
o nim w gronie przyjaciół: „Daliście 
go nam silnym, zwracamy go wam 
potężnym“. Powyższe słowa przycho­
dzą na myśl, gdy patrzymy na postać 
naszego poety, wyłaniającą się z prac 
o nlim radzieckich krytyków i histo­
ryków literatury. My nie możemy, tu 
w Moskwie, mówić bez szczególnego 
Wzruszenia o Mickiewiczu nie tylko 
dlatego, że ślad jego stóp pozostał je­
szcze na bruku tego miasta, nie tylko 
dlatego, że w latach trzydziestych ze­
szłego wieku, Moskwa przed Warsza­
wą uznała w niim największego pol­
skiego poetę, nie tylko dlatego, że w 
85-tą rocznicę śmierci poety w 1941 
roku, gdy na naszej własnej ziemi ję­
czącej pod niewolą hitlerowską nie

wolno nam było uczcić jego pamięci, 
Moskwa przygarnęła raz jeszcze poe­
tę-tułacza i w sposób najbardziej god­
ny przypomniała światu o jego wiel­
kości, aie i dlatego, że tu, w sposób 
najbardziej naukowy, w  oparciu o do­
robek radzieckiej myśli krytycznej 
przystąpiono do odkopywania spod 
góry fałszu i  kłamstw reakcyjnych 
krytyków, prawdziwego Mickiewicza.

Hołd, który w 150-tą rocznicę uro­
dzin Adama Mickiewicza składają je­
go pamięci wszystkie narody Związku 
Radzieckiego, jest wymownym świa­
dectwem, iż z tygla tej krytyki wy­
szedł poeta, myśliciel i działacz spo­
łeczny, który przerasta ramy jednego 
narodu, który należy do całej ludz­
kości

Waszego zainteresowania dla naszych 
spraw. Dlatego proszę Was, nie krę-, 
pujcie się rozmiarami, tym bardziej, 
że każdy list Wasz pozwala mi coraz 
lepiej poznawać Wasze poglądy i dą-. 
żenią, a Wasze zdanie o utworach 
naszej literatury, chociaż nieraz może 
zbyt pochlebne, zawiera przecie wiele, 
trafnych i słusznych spostrzeżeń i  jest 
dla mnie bardzo cenne, już chociażby 
dlatego, że pochodzi od tak znakomitej 
znawczym powieściopisarskiej twór* 
czości.

Serdecznie jestem wdzięczny Wani, 
łaskawa Pani, za przysłanie nowych 
książek. Po prostu wstyd mi odbierać 
od Was tak liczne dowody Waszej 
przychylności i nie móc Wam odpłacić, 
się niczym podobnym. Teraz posyłam. 
Wam w osobnej kopercie listem pole* 
conym jedną z najlepszych książek na* 
pisanych w naszym języku...

Bardzo przygnębiające wrażenie rO-. 
bi to, co Wy, łaskawa Pani piszecie e. 
obecnym stanie społeczeństwa polskie* 
go i nurtujących je prądach. Mogę 
Wam, jako naoczny świadek, powie* 
dzieć, że i  u nas w Galicji, pomimo, 
większej swobody, sprawa ta przed* 
stawia się nie tylko nie lepiej, ale kto. 
wie, czy nie gorzej. Dobija nas wpływ, 
niemieckiej szkoły i  ta ciasnota poglą­
du na świat, która jest bezpośrednim 
następstwem ciasnoty naszych granie 
i  stosunków. Ale na nieszczęście z rus* 
kim społeczeństwem w Galicji wcale, 
nie jest lepiej. Chociaż mało u nas in* 
teligencji, ale i ta, rozbita na atomy, 
wojuje między sobą z powodu litery, 
pisowni, języka, fantastycznych nui* 
rżeń o przyszłości, a tymczasem nie 
widzi tego, co ją otacza, nie robi tegoą 
co najkonieczniejsze... Nieszczęście na* 
sze, że większą część inteligencji sta* 
nowią księża. Chociaż mają oni zasługi 
w odrodzeniu narodowym, jednak wy* 
cisnęli na nim swoje piętno, dążyli t 
dążą do wtłoczenia go w ciasne ramki 
swoich interesów...

Wybaczcie, łaskawa Pani, te  na 
Wasz tak obszerny i serdeczny list od* 
pisuję tak krótko a może i sucho. Mam  
bardzo dużo pracy: korekta, przekła­
dy, poprawianie cudzych rękopisów l  
inne kłopoty — a w dodatku praca 
idzie mi powoli a pisanie szybko mnie, 
męczy.

Czy pozwolicie mi, opierając się na. 
Waszych słowach, umieścić w ¿ZoriT 
notatkę o zamierzonej przez Was pra* 
cy o literaturze naszej? Notatka taka 
może i dla Was być korzystną tym, że 
zwróci uwagę ludzi z przedmiotem 
tym obeznanych, którzy mogą (i na 
pewno zechcą) dopomóc Wam dostar* 
czeniem i informacji i książek.

Zasyłam Wam serdeczne ukłonyy 

Wasz
iwan Franko

*) F ragm en ty  n in ie jsze  zaczerpnięto 
są z w ydanych  nak ładem  T ow arzystw a 
im . E liz y  Orzeszkowej o raz In s ty tu tu  
W ydaw niczego „B ib lio te k a  P olska" -«L i­
s tów “  Orzeszkowej.
'  ' - (
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A  A K I E  T A
Ce sadzisz o „PRZYJAŹNI"?

^  m m m m w . Y  c z r m M c r rfc. ' •
! Ogłaszamy poniżej naszą pierwszą Ankietę na temat „Co 

sądzisz o „Przyjaźni“ ?“*
Ankieta zawiera 17 pytań, dotyczącyełi zarówno treści, jak  

wyglądu zewnętrznego naszego pisma. W  pierwszych punktach 
należy podkreślić te działy i  zagadnienia, które macie zamiar 
wyróżnić —  w  pozostałych punktach wypełnić należy przezna­
czone na odpowiedź miejsce.
j* Zwracamy się do Was, Czytelnicy, z serdecznym apelem
0 jak najliczniejsze wzięcie udziału w  tej naszej pierwszej An­
kiecie, do której przywiązujemy wielkie znaczenie. Hasłem 
niech będzie: każdy Czytelnik odpowiada na Ahkietę! Pomoc 
Wasza jest niezbędna po to, aby „Przyjaźń“ rozwijała się stale,
1 stale podnosiła swój poziom pod każdym względem, aby coraz 
obszerniej i  coraz lepiej służyła swym celom i  r— Wam, Aby

1) Jaki dział czytasz najchętniej:
„ Widoionia międzynarodowa?*, „ za granicą piszą że...“ , „co pisze prasa“ , Judzie nowych czasów“ , „podróżujemy po 

ZSRR“ , reportaże, reportaże fotograficzne, artykuły gospodarcze, artykuły popularno-naukowe, życiorysy, kronika Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, nowele, „Czytelnicy piszą“ , wiersze, piosenki, recenzje, sport, „uczmy się rosyjskiego 
rozrywki umysłowe, szachy itp.

2) Jakie zagadnienia omawiane w  „P R Z Y JA Ź N I“ najwięcej Cię zainteresowały: 
a) z zagadnień Związku Radzieckiego:

Związek Radziecki jako czołowa siła w walce o pokój, zagadnienie przejścia od socjalizmu do komunizmu, przedter­
minowe wykonanie planu pięcioletniego, współzawodnictwo pracy, racjonalizatorstwo, wynalazczość, system oszczędza­
nia, rola związków zawodowych, podnoszenie się stopy życiowej społeczeństwa radzieckiego, mechanizacja i  elektryfikacja 
rolnictwa, gospodarka przemienna polowo-ląkowa, ochronne pasy leśne, hodowla, ogrodnictwo, teoria Miczurina  —  Łysenki, 
przodowanie w skali światowej w poszczególnych dziedzinach techniki i  nauki, ustawodawstioo społeczne, życie rodzinne, 
oświata, sprawy młodzieżowe, zagadnienie ku ltury socjalistycznej: literatura, muzyka, 'malarstwo, teatr, film , itp.

stawała się z dnia na dzień i  z tygodnia na tydzień coraz waż­
niejszym elementem pogłębiania przyjaźni między bratnimi na­
rodami Polski i  Związku Radzieckiego. Wasz udział w  naszej 
pracy jest dla nas niezbędny.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 paździer­
nika. Wycięte Ankiety przesłać prosimy pod adresem: Redakcja 
.„Przyjaźni“, Warszawa, Kredytowa 5, z napisem na kopercie: 
„Ankieta“,

Najlepsze spośród odpowiedzi zostaną wyróżnione w  ten 
sposób, że autorzy ich wezmą udział w  pierwszym walnym zjeź­
dzić Korespondentów „Przyjaźni“, który odbędzie się w  W ar­
szawie, w  połowie października rb., oraz uzyskają tytu ł naszego 
Stałego Korespondenta.
*• A  oto nasze pytania:

b) z zagadnień przyjaźni polsko-radzieckiej:
Rola Związku Radzieckiego w wyzwoleniu Polski, historyczna droga rozwoju przyjaźni bratnich narodów, pomoc go­

spodarcza w odbudowie Polski, wymiana doświadczeń w dziedzinie budownictwa socjalistycznego (np. wycieczki chłopów 
polskich), wymiana kulturalna. . # _

u ................:................................... -.................................................................................................................... ..............
[ 3) Rozszerzenie jakich zagadnień i jakie nowe zagadnienia chciałbyś znaleźć na łamach „P R Z Y JA Ź N I“?

J) Jakie zmiany chciałbyś w  wymienionych w  p. 1 działach wprowadzić?

5) Jakie nowe działy proponujesz?

G) Czy wolisz artykuły omawiające całość zagadnienia, czy też omawianie zagadnień’ fragmentami, względnie ilustrowanie ich przykładem j  
sylwetek łudzi?

i .7) Czy wolisz długie artykuły, czy krótkie wzmianki?

1 8) Czy odpowiada Ci układ graficzny pisma? (kolejność artykułów, rodzaj druku, sposób ilustrowania itd.)

9) Czy podobają Ci się fotografie zamieszczane w  „P R Z Y JA Ź N I“?

10) Czy podobają ci się rysunki i jakie?

U )  Jaka okładka podobała Ci się najbardziej?

12) Jaki obraz, reprodukowany na ostatniej ctronie podobał Ci się najbardziej?

13) W  jakich dniach otrzymujesz pismo, _zy regularnie?

14) Jakie masz zastrzeżenia i uwagi krytyczne w  stosunku do pisma?

15) Czy chcesz, żeby w  „P R ZY JA ŹN I“ drukowana była powieść i jakiego rodzaju?

16) Jakie osobiste korzyści odniosłeś z czytania „P R Z Y JA Ź N I“?

17) Uwagi ogólne -------

Nazwisko i imię ............

A d r e s .... ........ .......... .........
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Ł n i f a r l e  n o w y c h  c z a s ó u r

Ś le p o to  p r z e s ia ła  już b y ć
klęską ludzkości

—l S ytuac ja  b a r d »  poważna 
gdyż może grosM  u tra tą  war®-. 
k u _  T rzeba być na ta  iwsy-- 
go tow anym . A łe _  Będz iem y  
s ię  s ta ra li— M cże uda się ara-, 
tcw ać  w z ro k  —  m ó w i a t ię d -  
n ie  lekarz.

A  na następnej w izyc ie  —
w y ro k :

—  T ru d n o ! N ie n ie  można
poradzić!

N ieu lecza lna ślepota! T ak ie ­
go w y ro k u  n ie  m c ¿na po rów ­
nać z n iczym —

Orzeczenie lekarza : „N ie u ­
leczalna ś lepo ta" —  ln a m i 
n a jb a rd z ie j trag iczn ie . Jesz­
cze czas k ró tk i —  szare « ry ­
sy postaci drzew, domów, za­
ry s y  ciem nie jące p o w a li ■ 
dn iem  każdym , a  późn ie j —  
m ro k , w ieczysty m rok , w iecz­
na noc...

C złow iek je s t bezradny ja k  
dziecko, bezbronny, n iezdol­
n y  w  p ierw szych chw ila ch  do 
w a lk i z życiem- T rzeba m ieó 
w ie le  s iły  w o li i  h a r tu  ducha, 
ab y  n ie  załamać się « p e łn io  
I  starać się *  dostępną d la  
n iew idom ego pracę, aby ty ć —

A b y  żyć życiem, k tó re  w łaś­
c iw ie  ju ż  życiem  n ia  Jest. 
Czuć ciepłe p o w ie w y  w ia tru , 
czuć p ro m ie n ie  słońca, czuć 
w iosnę, lecz n ie  w idz ieć tego 
w szystkiego. I  m ieć sta łą  św ia  
domość, że n ig d y  ju ż  się n ie  
n ie  zobaczy...

Ż yc ie  zakończy się w  ta ’- '«  
w łaśn ie  czarnym  m roku .

Tego rodza ju  s trasz liw o 
przeżycia b y ły  do niedaw na 
udz ia łem  w ie lu  nieszczęśli­
w y c h  ludz i, k tó rz y  z rośnych 
p rzyczyn  u tra c il i w zrok.

Uczeni całego św ia ta  w  cią­
gu d ług ich  la t  p ra cow a li u s il­
n ie  nad zagadnieniem  przy­
w rócen ia  w zro ku  skazanym  
na  nieu lecza lną ślepotę.

Lecz dopiero n iedaw no, bo 
w  osta tn ich  la tach  uda ło  się 
znanem u radzieck iem u Koco­
nem u, odesskiemu oku liśc ie  
d o k to ro w i W łod z im ie rzow i F i-  
ła to w o w j wynaleźć metodę, 
dz ięk i k tó re j cz ło w ie kow i ska­
zanemu na kom p le tną  u tra tę  
w z ro k u  m ożna ten w z ro k  
przyw róc ić .

M etodą tą  je s t transp lan ­
ta c ja  rog ów k i. I  d z ię k i te j cu­
dow ne j m etodzie może ju ż  
n ie d a le k i dzień, w  k o ry ta  śle­
po ta  —  ten s tra sz liw y  w róg  
cz łow ieka  —  zagin ie na « w -  
sze.

O pracach d - ra  F iła to w a  p i­
sała prasa całego św ia ta  ba r­
dzo w ie le , toteż n ie  będziem y 
tu  po da w a li dok ładnych  da­
nych  a n i op isów  operacji, o - 
B ra iiicaa jąc s ię  je d yn ie  do po­
dan ia  in te resu jące j w y p o w ie ­
dz i d -ra  F iła to w a . k tó re j u - 
d z ie łi ł ko respondentow i ra d ia  
m oskiew skiego s o k a z ji doko ­
nan ia  tys iączne j op e rac ji tra n  
sp lan ta e ji rogów ki.

—  n M yś l «  p rzyw rócen iu  
w z ro k u  p rzy  pom ocy traasp lan 
ła c j i  ro g ó w k i —  ©świadczył 
d r. W łodz im ie rz  P iła tó w —z ro ­
dz iła  się przeszłe 125 ła t  io r z .  
Jednakże w  ciągu 90 lo t  spec­
ja liś c i całege św ia ta  darem nie 
u s iło w a li rozw iązać ten  p ro b ­
lem . Jako m ło d y  s tuden t U n i­
w e rsy te tu  M osk iew sk iego n a  
m yś la łem  nad tym , ja k  p rzy ­
w ró c ić  w z ro k  lu dz io m  ete rp ią - 
eym  na b ie lm a. W  czasie p rs k  
ty k i  w  je d n ym  s lazare tów

\

w o jsko w ych  przeprow adzi­
łe m  p ierw sze doświadczenie z 
zakresu tra n sp la n ta c ji rogów ­
k i.  Doświadczenie udała się. 
Jednakże przez d łu g i czan po 
ty m  za jm ow a łem  się in n y m i 
d z ia ła m i c h iru rg ii.  Dopiero po 
30 la ta ch  —  ju ż  za czasów ra ­
dz ieck ich  zyskałem  możność 
op racow an ia  p rob lem ów  ch i­
ru r g i i  oka. Wobec w ie lk ieg o  
społecznego znaczenia teg® 
prob lem u rząd rad z ie ck i udzie

I l i  m l 1 udz ie la  w sze lk iego po 
parc ia . N a  m o ją  prośbę zbu­
dowano spec ja lny  In s ty tu t *  
w yd z ia łe m  k lin ic z n y m . W  1923 
r .  z ro b iłe m  operację chorem u 
Iw a n o w i Gruszy. O peracja 
p rz y w ró c iła  m u w zrok . W  w y  
n ik u  w ie lo le tn ie j p racy  tech­
n ik a  operac ji p rzy  pom ocy za 
proponow anych przeze m n ie  
in s tru m en tó w  sta ła  s ię  ta k  p ro  
sta, że może ją  z powodzeniem  
w ykonać każdy doświadczony

o ku lis ta . W czora j z r JV lem  
1000 operację —  m ó w ił do le j 
p ro f. F iła to w , a  liczba  opera- 
c y j zrob ionych przez m oich 
uczn iów  sięga 700. W  ten spo­
sób skom p liko w a ny prob lem  
tra n sp la n ta c ji ro g ó w k i s ta ł się 
w  k ra ju  radz ieck im  rozpow ­
szechnioną m etodą leczenia 
ślepoty. M ożem y powiedzieć 
z dum ą, że ta  m etoda je s t 
osiągnięciem  n a u k i radziec­
k ie j.

P rzegotow ania  do W ystaw ę Przem ysłu  Polskiego
w  M oskw ie

NA  terenach w ystaw ow ych  
poislriego przem ysłu le k ­

k iego w  M oskw ie  rozpoczęła 
się ju ż  gorączkowa praca p rzy  
m ontażu ob iek tów  w ys taw o­
w ych  i  d e ko ra c ji w n ę trz  haL 
Z  k ra ju  p rzyb y ło  ju ż  91 w ago­
nów  z eksponatam i w ys ta w o ­
w y m i, w  ty m  rów n ież  m odel 
g łów n e j h a li w ystaw ow e j. Zn» 
ozna część m a te ria łó w  w ys ta ­
w o w ych  została ju ż  w y ładow a­
na. P rzed ha la m i w ys taw ow y­

m i rozmieszczono ju ż  tra k to ry  
„U rsu s “  o taz samochody cięża­
row e „S ta r“ .

W  halach p row adzi się w  te j 
c h w ili prace p rzy  in s ta la c ji 
Św iatła  -lek trycznego. Na te ­

renach w ys taw ow ych  p racu je  
ju ż  brygada m ontażowa, sk ła ­
da jąca się z 35 rob o tn ików , 
p rzyb y łych  z P o lsk i oraz b ry ­
gada ro b o tn ikó w  1 specja lis tów  
radzieckich, sk łada jąca się z 
69 osób. Zarów no brygada p o l­
ska ja k  I  radziecka dok łada ją  
w sze lk ich  starań, b y  zakończyć 
pracę w  oznaczonym te rm in ie . 
Polską brygadę m ontażową u le  
kow ano w  p ierw szorzędnym  ho 
te lu  m osk iew sk im  „M e tro p o l“ .

W akac je  uj m ieście też są
la  w szystk ich  dzieci, k tó re  
pozostaną prze* część la ­

ta  w  M oskw ie, Z w ią z k i Z aw o­
dowe organ izu ją  specja lne po­
ra n k i, seanse film o w e , w y ­
c ieczki i  spacery połączone za 
zb ieran iem  jagód, grzybów  1 
z ió ł leczniczych. W  w ie lu  ©~ 
środkach zakłada się kó łku  
m łodych  m iczurinow eów , p rzy­
rod n ików , ryba ków , kon s tru k ­
to ró w  m odeli sam olo towych 
Hp.

Na stad ionach będą się od­
b y w a ły  masowe zabaw y i  ć w i­
czenia gim nastyczne, g iy  spor­
towe, pokazowe w ystępy m ło ­
dych sportowców . P ro je k to w a ­
ne są spo tkan ia  dz iec i z m i­
s trzam i spo rtu  i  liczno m a rs »  
tu rystyczne .

Od godziny 10 rano do 5 po 
po łu dn iu  dzieciom  przys ługu je  
p raw o  bezpłatnego wstępu do

zw iązkow ych p a rkó w  k u ltu ry  
i  w ypoczynku, ogrodów  i  sta-

przpjeum e
dionów . W  godzinach ty c h  bę­
dą dyżurow ać ta m  specja ln ie  
delegowani p racow n icy  in s ty ­
tu c ji  k u ltu ra ln y c h  i  sporto­
w ych  oraz Z w ią zków  Z aw o­
dowych.

W e w szystk ich  b ib lio tekach  
Z w ią zków  Z aw odow ych u rzą­
dza się  specja lne sekcje ks ią ­
żek d la  d/JecL P rzew idu je  się 
też urządzanie specja lnych po­
ra n kó w  i  w ieczorów  lite ra c ­
k ich , ko n fe re n c ji czy te ln ikó w  
oraz czytan ia  na głos.

S ekre ta ria t C e n tra lne j B ady 
Z w ią zków  Zaw odow ych w y ­
asygnował ju ż  d la  lo ka ln ych  
o rgan izac ji Zw . Zaw . specja l­
ne fundusze na prowadzenie 
zb io row ych  ko re p e tyc ji d la  
dzieci podczas w a k a c ji le tn ich .

O dbudom ą i rozbndom a domóiw m ieszkalnych
T  NŻ. A leksander M e li a w y -  

m la z ł apa ra t p ro d u ku ją ­
cy 7.200 ceg ie ł na godzinę, t j .  
po 2 cegły na  sekundę. Aparaś 
je s t lepszy od am erykańsk ich  
1 p ro d u ku je  cegły lepszej ja ­
kości. W  M oskw ie , L e n in g ra ­
dzie  stosu je sie p rzy ' budow ie  
ty n k  k o lo ro w y  p rodukow any 

b  cem entu, m ik i.  b a rw n ik ó w  
ciem nych i  innych . Gmach o - 
tynkow am y tego rodza ju  tyn ­

k ie m  zachow uje św ieży w y ­
g ląd w  c iągu 10 la t.

T y  M  I  N  S K  U  ro z w ija  
s ię  bu do w n ic tw o  m ie ­

szkalne. Na ukończeniu jes t 
budow a 2 w ie lk ic h  b lokó w  e

m tr  kw . 
ka lne j.

pow ie rzchn i m iesz-

« 7  F E D E R A C JI R o sy jsk ie j 
*  “  zbudowano: 1,800 szkół, 

k lu b ó w  itp „  4 i  p ó ł tysiąca 
pomieszczeń d la  h o d o w li byd ­
ła , 1,270 elewatorów . B udow ­
n ic tw o  dom ów d la  ko łchoźn i­
kó w  trw a  w  dalszym  ciągu. 
Obecnie budu je  s ię  62 tysiące 
domów.

lak pracują 
górnicy radzieccy

\ l t T  S Z E C H Z W IĄ Z K O W A  Sta- 
da Z w ią zków  Zaw odo­

w ych  1 M in is te rs tw * Przem y­
s łu  W ę g lo w e ** ZSRR w e 
w spó lnym  k o m u n ik a c ie  pod­
sum ow u jącym  w y n ik i pracy 
g ó rn ik ó w  w  U  k w a r ta ł*  be. 
podkreś la ją , i *  na jłe psm  r e ­
zu lta ty , pod względem  zespo­
ło w y m  osiągnię to w  ty m  #- 
kres ie  w  Zagłęb iach:

K uźn ie ck im , P o d n y s U e *  
s k im  1 T u lsk im .

In d y w id u a ln ie  w ysu ną ł etą 
na p ie rw szy p lan  Iw a n  O f t ls  
z Zagłęb ia  K s r a p tm M r i t tą  
k tó ry  w y rą b a ł w  c iągu m ie ­
siąca 23,363 ton y  węgla.

N orm a m iesięczna d la  g ó r­
n ik a  w ynos i 18 —  19 tys ięcy 
to n  m iesięczni«. W ęglem  w y ­
do b y tym  przes O śkiaa w  c ią ­
gu jednego dn ia  możn» b y ło ­
by  załadować ca ły pociąg.

D la  uczczenia D n ia  G óra lka  
O śkln  pos tanow ił w ydobyć do 
d n ia  28 s ie rpn ia  25 tysięcy 
ton węgla.

&
«  R A C O W N IC T  naukow i 
•* In s ty tu tu  B udow y Maszyn 
W ęglow ych w  M oskw ie  ekes»- 
s tru o w a li m owy o ry g in a ln y  
kom b a jn  węglowy.

D y re k to r In s ty tu tu  la n re t a» 
g rody  im . S ta lina  pow iedz ia ł* 
W  w iefiu kopa ln iach  don iec­
k ic h  w a rs tw y  węgla m a ją  «ża­
bą s tru k tu rę  i  od po w ie rzchn i 
z ie m i s ty k a ją  sie n iem a l p io ­
nowo. W  ta k ic h  w a runkach  
n ie  m w n a używać znanego 
radzieck iego kom b a jnu  „D o n ­

bas“ . Wobec tego nasi w spó ł­
p racow n icy  skon s tru ow a li no ­
w y  kom ba jn  op ie ra jący  słą 
s ta lo w y m i ła pa m i o  ścianką 
w ą s k ie j sz to ln i, k tó ry  w y rę ­
bu je  w ęg ie l I sam posuwa się 
w  górę w  m ia rę  w ydobyc ia  
węgla. W ęgie l spada w  dó ł m  
posuwającą się taśm ę ruch o ­
mą, k tó ra  przenosi go d *  w a ­
gon ików . N ow y kom ba jn  jcaś 
wysoce w yd a jn ą  mamtyaą, 
k tó ra  m echan lzu je  ca łkow ic i«  
pracę rob o tn ików . In s ty tu t w ę­
g low y skons truow a ł także m a­
szynę do w ydobyw an ia  węgla 
sposobem od kryw kow ym . Spo­
sób ten zna jdu je  coraz w ię k ­
sze zastosowanie , w  n ie k tó ­
rych  m ie jscach U ra lu  i  Sybe­
r i i ,  gdzie pok łady  węgła po ło ­
żone są b lisko  pow ie rzchn i 
z iem i.

- *

t S f  R A D Z IE C K IC H  k n p s ł-  
* "  n iach  węgla w p row a­

dzono o s ta tn i*  w ie le  nowych
urządzeń d ia  u ła tw ie n ia  p ro ­
cy gó rn ików .

W  p ie rw sze j p o ło w i*  ha, 
za insta low ano w  kopa ln iach  
se tk i now ych agregatów wen­
ty la cy jn ych , k tó re  zapew nia ją 
p rz y p ły w  dużych maa świeże­
go pow ie trza . W prowadzę»« 
także specja lno urządzenia de 
w a lk i s py łe m  w ęglow ym , 
T a k ie  same urządzenia ia t- 
n ie ją  w  punktach  ła dunku  
w ęg ła  pod ziem ią, gdzie sfco- 
p ia  s ię  dużo pyłm  w ęglowego

W  ro k u  bieżącym  ws*y*rtŁł* 
m aszyny w rębów » i  kom bajny 
zaopatrzone będą w  apara ty 
lik w id u ją c e  p y l w ęg low y. W 
don ieck ich , nndakteh, fc n to to  
ck ich  i  innych  kopa ln iach  s to ­
su je  s ię  ża ró w k i dające d w to  
t ło  dzienne. P rzystąp iono A t  
p ro d u k c ji nowego ty p a  łsnsęs 
górniczych da jących 7 - k r a M *  
w ięce j ś w ia tła  n i l  buggy t o ­
p u  dawnego.

W  w ie lu  kopa ln iach  przewo­
z i się obecnie g ó rn ikó w  tęgo* 
c ja ln y jn i pociągam i e M e try » *  
n y m i do pracy.

I



N o w a t o r z y  r a d z i e c k i e g o

Blusarz Saratowskiej Fabryki Ło­
żysk Kulkowych, Aleksander Wo- 
ronc&w xo ciągu dwóch la t dal fa ­
bryce 8 projektów racjonalizator­
skich, których realizacja dała fa ­
bryce wiele oszczędności. Obecnie 
Woronccrw konstruuje tokarnię 
półautomatyczną dla montażu ro­

werowych łożysk kulkowych.

P OPATRZCIE na mapę. Szeroko 
rozpościera się niezmierzona ra­
dziecka kraina. I  we wszystkich 

Jej zakątkach — od ukraińskich Kar­
pat do Kamczatki i Wysp Kurylskicb, 
od surowej dalekiej północy dó kwit­
nącego Kaukazu & skwarnych prze­
strzeni Azji Środkowej — wszędzie ki­
pi wytężona praca produktywna.

Ludzie radzieccy natchnieni i zorga­
nizowani przez partię Lenina-Stalina, 
przeniknięci płomienną miłością do 
swej wielkiej socjalistycznej ojczyz­
ny, zdobywają i mnożą osiągnięcia pra­
cy w miastach ii wsiach. Nieprzerwa­
ny wzrost wytwórczości —  to pierwsze 
przykazanie radzieckiej ekonomiki pla­
nowej.

W ciągu trzech lat powojennej sta­
linowskiej pięciolatki w Związku Ra­
dzieckim zbudowano, odbudowano d u- 
rachomiono około 4.000 przedsię­
biorstw przemysłowych. Zbudowano i 
odbudowano w miastach około 51 
mfk metrów kwadratowych powierz­
chni mieszkalnej, a we wsiach powy­
żej 1.600.000 domów mieszkalnych. 
We wszystkich republikach w szyb­
kim tempie rozwija się przemysł i 
wzrasta kultura, nieprzerwanie po­
lepsza się byt materialny pracują­
cy ch-

Naród radziecki z radością 5 dumą 
dowiedział się niedawno, o wybitnym 
przemysłowym zwycięstwie meskwi- 
czan; w liście do wielkiego wodza i 
nauczyciela towarzysza Stalina za­
wiadamiali oniK że przemysł Moskwy 
w kwietniu 1049 roku w większości 
ważniejszych działów produkcji prze­
mysłowej osiągnął średni poziom mie­
sięczny 'wytwórczości ostatniego roku 
pięciolatki.

N o w e form y  
w sp ółzaw odn ictw a  

socjalistycznego

Zwycięstwo to jest wynikiem maso­
wego bohaterstwa pracy robotników 
i robotnic, inżynierów i techników, 
administracji i uczonych Związku Ra­
dzieckiego.

W ś ró d  m o s k w ic z a n  w  la ta c h  p o w o ­
je n n e j s ta lin o w s k ie j p ię c io la tk i w y b i­
c i  się w ie lu  u ta le n to w a n y c h  n o w a to ­
ró w ,  k tó rz y  w  zu p e łn o ś c i o p a n o w a li 
te c h n ik ę  i  o rg a n iz a c ję  w y tw ó rc z o ś c i.

Tokarz fabryki obrabiarek — Paweł 
Byków, stosując nowe metody pracy 
wypełnił 18 rocznych norm. Tokarze 
fabryki „Czerwony Proletariusz" M i­
kołaj Ugolkow i Aleksiej Marków za­
początkowali stosowanie przyspieszo­
nych metod cięcia. Majster fabryki 
„Kaliber“ Mikołaj Rosyjski wysunął 
ideę zespołowej pracy stachanowskiej, 
obejmującej całe oddziały i  fabryki. 
Krojczy fabryki „Komuna Paryska“ 
Wasili Matrosów zaproponował prze­
kazywanie doświadczeń stachanow­
cach na poszczególnych działach. Po­
mocnik majstra Aleksander Czutkich 
stał się inicjatorem godnego naślado­
wania ruchu o wyborową jakość pro­
dukcji. Ci wszyscy, jak i inni liczni 
patrioci zwiększyli osiągnięcia gospo­
darki narodowej Związku Radzieckie­
go.

Po czynie Aleksandra Czutkicha, maj­
ster wielkiej Iwanowskiej Manufak­
tury Natalia Jary giną zaproponowała 
włókniarzom współzawodnictwo o wy­
korzystanie pełnych możliwości wszy­
stkich urządzeń fabrycznych. Komso­
mołki Kupawińskiej Fabryki cienkie­
go sukna — Maria Rożniewa i Lidia 
Kononienko — stanęły na czele wal­
ki o oszczędzanie surowca. Włodzi­
mierz Woroszyn — pomocnik majstra 
„Trechgornoj Manufaktury“ imienia 
Dzierżyńskiego — wystąpił jako ini­
cjator starania o czystość i porządek,

o wysoką kulturę wytwórczą każde­
go przedsiębiorstwa. Dzięki inicjaty­
wie kierownika oddziału Kosińskiej 
Fabryki Trykotaży — Mitina—zwięk­
szono ilość produkcji z posiadanych

nianie metod nowatorów, dzielenie się 
najpoważniejszymi doświadczeniami 
wytwórczości, aby osiągnąć ogólny 
wzrost wydajności gospodarstwa naro­
dowego, przyspieszyć wypełnienie za-'

N a p is a ł E. G erasim ow
urządzeń technicznych więcej niż o 
20 procent.

Współzawodnictwo socjalistyczne, 
stachanowskie nowatorstwo przynosi 
realne zyski gospodarce narodowej 
ZSRR. W fabrykach włókienniczych 
Leningradu w ciągu pięciu miesięcy 
br. zaoszczędzono 260 ton bawełny, 50 
ton wełny, 200 \on przędzy, 220 ton 
łyka. W pierwszym tylko kwartale br. 
łeningradzcy włókniarze dali państwu 
dziesięć milionów rubli ponadplano­
wych oszczędności. W ciągu pięciu 
miesięcy włókniarze Iwanowa za­
oszczędzili 373 ton bawełny, 454 ton 
przędzy, i wyrobili ponad plan 8.631 
tysięcy metrów gotowych tkanin.

Na Uralu brygada wybitnego hutni­
ka Piotra Zaiks wprowadziła osobiste 
konta oszczędnościowe. W pierwszym

W łó k n ia rz  A le ksan de r C zu tk ich , 
tw ó rc a  b ryg a d  n a jw yższe j ja k o ś c i 
p ro d u k c ji,  la u re a t tegoroczne j n a ­

g ro d y  im . S ta lina .

Wydajność przedsiębiorstw radzieckich rolnie z roku na rok. Kilkuset przo­
dujących robotników wypełniło w ciągu trzech lat swe pięcioletnie normy 
i  obecnie pracują już na rachunek r• 1951. Na zdjęciu jeden z tego rodzaju 
przodowników — stachanowiec Saratowskiej Fabryki Łożysk Iwan Zagowo- 
eow. przy pracy. Swą pięcioletnią normę wypełnił on w 2 lata i 8 miesięcy.

to

kwartale br. brygada zaoszczędziła 
różnych materiałów na sumę 46 tysię­
cy rubli i wytopiła ponad plan 150 ton 
stali. W Pietrouralsku 110 robotni- 
ków-stachanowców zapisało na swe 
konta osobiste oszczędności w kwocie 
1201 tysięcy rubli. W Niżnlim Tagilu 
istnieje obecnie więcej niż 800 brygad 
posiadających swe osobiste konta osz­
czędnościowe.

W Baku majster wiertniczy Aga 
Hussein Kafarow przedłużył okres 
pracy „szczelin“ bez remontu, ulep­
szył system ich eksploatacji . Zwięk­
szając dzienne wydobywanie Kafa­
row zobowiązał się do wydobycia po­
nad plan tysiąca ton ropy naftowej.

W kujbyszewskim okręgu z inicja­
tywy stachanówki fabryki „Awtotrak- 
torodietal“ Anny Pietriajewoj rozwi­
nął się ruch o osiągnięcie norm roku 
1950 6 współzawodnictwo majstrów o 
skrócenie okresu wytwórczego, rozpo­
częte przez Mikołaja Sołncewa, maj­
stra fabryki im. Stalina.

Nowe formy współzawodnictwa so­
cjalistycznego rodzą się. zapuszczają 
korzenie, kwitną i  dają bogate owo­
ce we wszystkich gałęziach przemy­
słu i transportu.

W y m ia n a  dośw iadczeń
Dla ludzi radzieckich stało się 

punktem honoru, szlachetnym przy­
kazaniem życiowym rozpowszęeh-

dań pięcioletniego planu i tym samym 
przyspieszyć marsz ku komunizmowi.

Moskiewscy i tulscy górnicy, współ­
zawodnicząc o zwiększenie wydoby­
cia węgla, wykorzystują te nowe pa­
triotyczne poczynania, które rodzi w  
różnych zagłębiach węglowTych kraju 
twórcza inicjatywa odważnych i nie­
strudzonych stachanowców. Górnicy 
moskiewscy zwiedzili kopalnię nr 3 
trustu „Skuratowugol“, badając do­
świadczenia pracy cyklicznej na od­
cinkach Bohatera Pracy Socjalistycz­
nej Wasilia Paszkiewicza. Następnie 
górnicy tulscy pojechali do Zagłębia 
Moskiewskiego, aby przestudiować bo­
gate doświadczenia brygady Michała 
Kuźniecowa w szybkim przebijaniu 
galerii.

Takaż czynna wymiana doświad­
czeń rozwinęła się pomiędzy nafcia- 
rzami kujbyszewskimi i baszkirskimi, 
pomiędzy fabrykami Leningradu i 
Swierdłowska. W społeczeństwie ra­
dzieckim skończyło się na zawsze po­
jęcie „tajemnicy produkcji“, które to 
pojęcie stało się w świecie kapitali­
stycznym narzędziem bezwzględnej 
konkurencji i często zabijało w zarod­
ku najpożyteczniejsze osiągnięcia tech­
niki.

Nazwiska przywódców, inicjatorów 
nowych stachanowskich metod pracy 
zyskują dużą popularność. Znajdują 
oni natychmiast wielu naśladowców. 
W ciągu czterech lat przy kamienia­
rzu Iwanie Rachmaninie utworzyła się 
cała armia uczniów a kontynuatorów 
jego badań, powyżej pięćdziesięciu ty­
sięcy „rachmaninców“.

Interesujące te fakty radzieckiej co­
dziennej rzeczywistości przypominają 
o słowach W .1. Lenina:

„Komunizm zaczyna się tam, gdzie 
pojawia się pełna samozaparcia, prze­
zwyciężająca ciężką pracę, troska zwy­
kłych robotników o zwiększenie wy­
dajności pracy.

W zrost św iadom ości 
kom unistycznej

Stałe rodzenie się nowych form so­
cjalistycznego współzawodnictwa, 
śmiałość myśli technicznej, bezustan­
na walka o jeszcze szybsze i bardziej 
udoskonalone metody pracy, o zużyt­
kowanie rezerw i możliwości — taki 
jest styl pracy radzieckich stachanow­
ców, nowatorów, racjonalizatorów.

W tym właśnie wyczuwamy wzrost 
świadomości komunistycznej wśród 
ludzi pracy, natchnionych i organizo­
wanych przez wielką partię Lenina- 
Stalina. W tym daje się wyczuć inte­
resujący proces zacierania się granic 
pomiędzy pracą fizyczną, a umysłową.

I jest zupełnie zrozumiałe, że sta­
chanowcy radzieccy dają przykłady 
bardzo wydajnej pracy, o wiele prze­
wyższającej osiągnięcia krajów kapita­
listycznych.

Pewne amerykańskie czasopismo 
techniczne pisało w r. 1947 z prze-



eh w a łk a :  „Z o s ta ł p o b ity  re k o rd  szyb­
k ie j  re k o n s tru k c j i.  P ie c  h u tn ic z y  D iu -  
k e n  p rz e b u d o w a n y  w  c ią g u  123 d n i! “

A  p rz e d  ro k ie m  s ta c h a n o w c y  K u ź ­
n ic e  k i  ego M e ta lu rg ic z n e g o  K o m b in a tu  
z re k o n s tru o w a li w ie lk f i p iec  h u tn ic z y  
.w c ią gu  za le d w ie  74 d n i.

Lecz  i  to  n ie  s ta n o w iło  szczy tu  os ią­
gn ię ć  d la  ro b o tn ik ó w  ra d z ie c k ic h . S w e  
pzybkSe os iągn ięc ia  m e ta lu rg o w ie

n i  są o g ó ln y m  s za cu n k ie m  i  poważa* 
n ie m . Z w y k ły c h  ra d z ie c k ic h  ludzi# 
w y b ija ją c y c h  się n a  p o lu  p ra c y  i  p o i 
m n a ż a ją c y c h  b o g a c tw a  o jc z y z n y , pań-s 
s tw o  na g ra d za  w y s o k im i odznaczen i a-« 
n t i :  N a g ro d a m i S ta lin o w s k im i,  t y tu ­
łam i! B o h a te ra  P ra c y  S o c ja lis ty c z n e j, 
o rd e ra m i i  m e d a la m i.

W sp ó łzaw o dn ic tw o
n a  wsi

W e w s i k o łc h o z o w e j, ja k  ró w n ie ż  
i  w  p rz e m y ś le  s o c ja lis ty c z n y m  ś w ię c i 
t r iu m fy  in ic ja ty w a  lu d o w a , w y s u w a ­
ją  się s ta le  n o w e  fo r m y  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a .

W łó k n ia rk a  z. T a szk ie n ck ie j F a b ry k i T e k s t y  

M in z ik a  G a lld in o w a  w y p e łn iła  ju ż  p ię c io le tn ią
~19SJ r. w y ro b iła  ju ż  1.300 kg. p rz ę d z y ■

B aba Zade B aba K u rh a n  K u l i  
O g ły  —  la u re a t na g ro dy  s ta lin o w ­
sk ie j, zastępca g łów nego  geologa  
zjednoczen ia „A ze rb a jd ża  n n e ft“ . 
T y tu ł „B o h a te ra  P ra c y  S o c ja li­
s tyczne j“  o trz y m a ł za u d z ia ł w  
o d k ry c iu  nowego ź ró d ła  n a fto -  

uaego.

K u ź n ie c k a  p rz e w y ż s z y li w  ro k u  b ie ­
żą cym : na re k o n s tru k c ję  n a jw ię k s z e ­
g o  p ieca h u tn ic z e g o  z u ż y l i za le d w ie  63 
d n i.

D w ad z ie śc ia  la t  te m u  w  a r ty k u le  
„W s p ó łz a w o d n ic tw o  i  e n tu z ja z m  p ra ­
c y  m as“ , J ó ze f S ta lin  p is a ł:

N ie k ie d y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  so­
c ja lis ty c z n e  m y lą  z k o n k u re n c ją . 
T o  w ie lk i  b łą d : s o c ja lis ty c z n e  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o  i  I n k u re n c ja  s tan o ­
w ią  d w ie  z u p e łn ie  o d m ie n n e  zasady. 
Z asada k o n k u re n c ji;;  p o ra ż k a  i  śm ie rć  
d la  je d n y c h , z w y c ię s tw o  i  p a n o w a n ie  
d la  d ru g ic h .

Zasada s o c ja lis tyczn e g o  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a :  ko leże ń ska  pom oc o p ó ź n io n y m  
ze s tro n y  p rz o d u ją c y c h , z ty m , ażeby 
os iągnąć w s p ó ln ie  w y ż s z y  p o z io m “ .

W krajach kapitalistycznych robot­
nicy nie są zainteresowanii w tym, aby 
dobrowolnie z własnej inicjatywy pod­
wyższać wydajność pracy.

C ie k a w y  w y p a d e k  z d a rz y ł silę n ie ­
d a w n o  m a js tro w i m o s k ie w s k ie j fa b ry ­
k i  —  „S ie rp  i  M ło t “  —  Iw a n o w i T u r -  
ta n o w o w i:  p rz e b y w a ją c  w  A n g li i ,  w  
czasie bytności! w  je d n e j z fa b ry k ,  po ­
k a z a ł n ie k tó re  „ c h w y ty “  p ra c y  s tacha­
n o w c ó w . R o b o tn ic y  a n g ie lscy  p o d z i­
w ia l i  m is trz o s tw o  T u r ta n o w a , lecz 
o d m ó w il i  w y k o rz y s ta n ia  dośw iadczeń  
s ta c h a n o w s k ic h : p rze c ie ż  w s z y s tk o  
je d n o , p ra cod aw ca  w ię c e j n ie  zap łac i, 
a zw iększać  lic z b ę  b e z ro b o tn y c h  —  
n ie  m a  sensu.

O file w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h  
ro b o tn ic y  i  c h ło p i są p o n iż a n i i  n ied o ­
c e n ia n i, to  w  k r a ju  s o c ja liz m u  lu d z ie  
p ra c y , p rz o d o w n ic y  p ro d u k c ji otocze-

W  dą żen iu  do u t rw a le n ia  p o tę g i u -  
k o c h a n e j o jc z y z n y  u w y d a tn ia ją  s ię  ce­
c h y  c h a ra k te ru  lu d z i ra d z ie c k ic h , g łę ­
b o k ie  z ro z u m ie n ie  p rze z  p ra c u ją c y c h  
fin te re só w  o g ó ln o n a ro d o w y c h .

T y m  w ła ś n ie  t łu m a c z y  s ię  n ie b y w a -  n *H p la n u  o b fito ś c i p ro d u k tó w  hodo- 
ty  w p ro s t  e n tu z ja z m  tw ó rc z y , k tó r y  w la n y c h  w  k ra ju ,  

o p a n o w a ł obecn ie  m il io n y  p ra c o w n i-  T a k ie ż  p o b u d k i k ie ro w a ły  t r a k « ’- 
k ó w  ro ln y c h . R a dz ie ccy  k o łc h o ź n ic y  rz y s ta m i M . TC. S. i  sow cho zów  K u b a - 
w ie le  i  z w y tę ż e n ie m  p ra c o w a li,  ab y  n ;, k tó rz y  ro zp o czę li w s p ó ^ a w o d n i-  
doczekać się o b f ity c h  z b io ró w  różne - c tw o  w  oszczędzaniu m a te r ia łó w  
go ro d z a ju  k u l tu r  ro ś lin n y c h . I  obec- p ę d n ych , sm a ró w  i  częś« zapasow ych , 
n ie  o g n iw a , b ry g a d y ,  k o łc h o z y , M .T .S ., - T
sow chozy  D o n u  i  K u b a n i,  U k ra in y  i  N a jb a rd z ie j owocną d z ia ła ln o ś c ią  
K a za ch s ta n u , ca łego k r a j u  ro z w in ę - W y k a z a ly  s’ <? t ra k to ro w e  Iw a -
h  szeroko  w s p ó łz a w o d n ic tw o  socja- na  K o ro le n k o  '  Iw a n a  T iip a c z k a  ze 
lis ty c z n e  o sz y b k ie  i  ja k  na jle psze  S ta ro  W i d z o w s k i e j  M . T. S. 

p rz e p ro w a d z e n ie  z b io ró w , o  te rm in o -

..  Piat* leśnych ra s ó w
/  ochronnych

'  - Z  «U zym  e n tu z ja z m e m  r o z w ija  s ic
W h B I m  ogóln°narodow *a w:a lk a  o u rz e c z y w l-

¡ S p '  w S H B m  stP,(‘Plie potężnego p la n u  p rze o b ra że -
" h u  « f c  _  ‘ »?a P rz y ro d y  w  Z S R R .

>0 kom so m o łka  
no rm ę i  na rach un ek

'kichD e le g a c ja  c h ło p ó w  w ę g ie r  
z w ie d z iła  o k rę g  w o ro o e ż *k i.

G oście z w ie d z ili;  szereg k o łch o zó w * 
s ta c ji m a s z y n o w o - tra k to ro w y c h , c h is -  
n o w s k ą  h o d o w lę  k o n i,  ta ło w ’s k i seyr- 
choz h o d o w li nas ion , in s ty tu t  ro ln a - 
c tv ra  e e n tra ln o -c z o rn o z ie m n e g o  pass 
im . W . D o k u c z a je w a .

—  W  s w o je j o jc z y ź n ie  s ły s z e liś m y  
o in s ty tu c ie  im . D o k u c z a je w a  —  m ó­
w i ł  s e k re ta rz  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
W ę g ie r M ic h a ! K e re s te rz  —  lecz n ie  
m o g liś m y  p rzyp uszcza ć , że m ożna ta k  
szyb ko  z m ie n ić  n a tu rę  s tepu . O becni®  
je d n a k  s tw ie rd z il iś m y  naoczn ie  cze­

go m oże do kon ać c z ło w ie k .

W  p o ło w ie  cze rw ca  p rz y je c h a ła  d® 
Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  lic z n a  de lega­
c ja  c h ło p ó w  ru m u ń s k ic h . G oście po­
d z ie l i l i  sile na  k i lk a  g ru p . W  c i" g u
p ó łto ra  m ies iąca  b a d a li dośw iadcz®» 

K asy  leśne o k ie łz n a ją  żvw l!o ł, p rze - n ia  k o łc h o z ó w  i  sow cho zów  ró ż n y c h  
Strudzą d ro gę  n is z c z y c ie ls k im  .suchym  re jo n ó w  Z S R R , a b y  z u ż y tk o w a ć  j® 
■Wiatrom ..s u c h o w ie jo m “  —  a ty m  p rz y  d a lsze j s o c ja lis ty c z n e j p rz e b u d o - 
sa m ym  zw iększą  u ro d z a jn o ś ć  g le b y . w j e w s i  ru m u ń s k ie j.

P a ń s tw o w y  p la n  w io s e n n y c h  le śnych  
pasów  o c h ro n n y c h  i  z a k ła d a n ia  „s z k ó ­
łe k “  le śn ych  w y p e łn io n y  je s t z n a d - 
w y ż k a .

T a k  w ię c  p ra ca  n a ro d u  ra d z ie c k ie ­
go p rz e p o jo n a  p a tr io ty z m e m , n o w a ­
to rs tw e m , dążen iem  n a p rz ó d  —  sta j©  
się  po tężną , p o s tępo w ą  m ię d z y n a rc d o -  

O becn ie  p ra c o w n ic y  p ó l ra d z ie c k ic h  w ą  s iłą , dopo m aga ją cą  i  in n y m  n a ro -

P aw e ł B y k ó w  f a-cuje czterem a  
w ie r t ła m i.  P rze& ło  200 w ie r te ł le ­
ży  w  sza fie  w  ta k im  porządku, że 
to k a rz  b ie rz f po trzebne w ie r t ło  

# e  pa trząc.

we wypeb*ieMie państwowego planu 
rezerw* produktów rolniczych.

Na wsi jak i w mieście przez cały 
czas rodzą się nowe formy socjali­
stycznego współzawodnictwa, w któ­
rych uwypukla się wzrost wiedzy rol- 
ni<*ej, bogatych doświadczeń organi­
zacyjnych ruchu kołchozowego, żywe 
wrodzone zdolności ludu i niegasnący 
twórczy radziecki patriotyzm.

Młodzież okręgu kostromskiego, z 
inicjatywy młodych hodowców w re­
jonie wierchomskim, rozwinęła współ­
zawodnictwo o wypełnienie z nadwyż­
ką planu przygotowania rezerw po­
karmowych.

P a tr io ty c z n y  c z y n  m ło d y c h  k o -  
s tro m cza n  dopom aga  p rz y  w y p e łn ie -

b a rd z o  tro s k liw iię  p ie lę g n u ją  „s z k ó ł­
k i “  leśne, s ta ra io c  s ie  zachow ać k a ż ­
de d rze w o , k a ż d y  k rz a k .

W s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e  w  
te j ta k  w a ż n e j s p ra w ie  d a je  do skon a­
łe  re z u lta ty .  A  w ię c  n n . k o łc h o ź n ic y  
je d n e j t y lk o  s p ó łd z ie ln i im . B u d ie n n e - 
go, odesk iego  o k rę g u  p o s a d z ili w io ­
sną 25 h e k ta ró w  lasu . W y n o s i to  znacz­
n ie  w ię c e j n iż  p o ło w ę  T 5 -Ie tn iego  p la ­
n u  sadzen ia pasów  le śnych .

C hłop i radzieccy d z ie lą  
s i q  d ośw iadczen iam i 

z ch łop am i k ra ió w  
dem okrac ii ludow ei

L u d z ie  ra d z ie c c y  c h ę tn ie  p rz e k a z u ją  
sw e d o św ia dcze n ia , os ią g n ię c ia  n o w a ­
to ró w , s o c ja lis ty c z n e  m e to d y  p ra c y  
s w y m  z a g ra n ic z n y m  p rz y ja c io ło m .

N a  U k ra in ie  p rz e b y w a ły  n ie d a w n o  
t r z y  de le gac je  c h ło p ó w  p o ls k ic h . P ra ­
sa p o ls k a  obsze rn ie  o p is y w a ła  e n tu ­
z ja s ty c z n e  w y p o w ie d z i p o ls k ic h  c h ło ­
p ó w  o U k ra in ie ,  p o d k re ś la ją c  d a l­
sze p o g łę b ie n ie  i  r o z w ija n ie  s ię  n ie ­
w z ru s z o n e j p rz y ja ź n i n a ro d u  p o ls k ie ­
go  z n a ro d a m i Z w ią z k u  R a dz ieck iego .

dom , k tó re  z rz u c iły  ja rz m o  im p e ria  
lis ty c z n e , do b u d o w a n ia  no w ego  ży c ia , 
ż y c ia  d la  d o b ra  ty c h ż e  sam ych  m as 
p ra c u ją c y c h .

M ik o ła j A le ks ie jew ics  R o ssy js łd , 
s ta rszy  m a js te r M o sk ie w sk ie j F a ­
b ry k i N a rzędz i „K a lib e r “  la u re a t  

na g ro dy  s ta lin o w s k ie j.

z e m y s ł
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Współzawodnictwo usprawnia 

pracę kół TPPR we Wrocławiu
O trz y m a liś m y  od C z y te ln ic z k i na- 

K e j  Ob. J a d w ig i G a jd z is  lis t,  który 
p o n iż e j z m a ły m i s k ró ta m i p u b lik u je ­
my. L is t  ten św ia d czy  b o w ie m  o głę- 

'  b o k im  z ro z u m ie n iu  id e i p rz y ja ź n i pol­
sk o -ra d z ie c k ie j, o se rdecznych  uczu­
ciach, ja k ie  n a ró d  p o ls k i ż y w i dla brat­
n iego  n a ro d u  rad z ieck iego .

»Było to na Mozelandzie w końcu 
października, czy w początku listopa­
da 1944 roku.

W powietrzu czuć było zapach wi­
sa i gnijących liści. Nad Mozelą uno­
siły się szare mgły. Szłyśmy ze Ste­
fą na prom, którym miałyśmy prze­
jechać na drugą stronę Mozeli na 
Baisztajn, łozy ciąć.

Na szosie grupa chyba do stu ludzi, 
W pasiakach, kopała tak zwane pan- 
«er-szpery, to znaczy rowy przeciw- 
ezołgowe. Było po południu.

Dochodząc do wartownika Stefa 
spytała, czy może więźniem podać 
ty toń, którego jeszcze chyba z kilo 
miała. Niemiec pozwolił, Stefa pędem 
pobiegła po tytoń. Czekając na nią 
«siadłam na sdiodach pustej winiar- 
Bi i patrzyłam na ludzi, a ludzie vy pa­
siakach patrzeli na mnie.

Nie wiem jak długo to trwało, aż 
wreszcie ktoś spytał skąd jestem i czy 
dużo nas jest Polek i Rosjanek. Odpo­
wiedziałam i z kolei spytałam: 
¿»Chłopcy skąd wy? Eebiata od-kuda 
wy, rodnyje? Teraz, kfiedy przemówi­
łam do nich po polsku i pa rosyjsku 
posypały się urywane słowa. A czego 
siewami nie wymówili, to dopowie­
dzieli oczami.

».Sły z Charkowa, z Sewastopola, z 
pows ani a z Warszawy. My tu razem 
Sak się męczymy i razem umieramy“.

Nadchodzi] wartownik, rozmowa się 
■rwała. Lecz cezami dopowiedzieliśmy 
■obie to, czego nie mogły wypowie- 
¿zieć usta.

Nadbiegła Stefa, podała tytoń, któ- 
*y Niarńcc począł rozdzielać; a my 
nic ogląuaiąc się za siebie szłyśmy no­
gami, które stały się takie? ciężkie, 
jaituy ołowiane. I  tylko z lewej strony, 
gdzie byli więźnipwie, dobiegał nas 
«ept umęczonych braci „Pamiętajcie, 
e ile ?ostaniecie żywe, opowiedzieć 
tam swoim w ojczyźnie, że razem Sło- 
Wia e muszą żyć i bronić się przed 
Wspólnym wrogiem ludzkości jakim 
jes. faszyzm“.

E-is, kiedy czasem się słyszy głup- 
*tvza i brednie o naszych stosunkach 
pOisko-radzieckich to człowiekowi ser­
ce się wywraca i chciałby stanąć ot 
teii, clioćoy na środku ulicy, i krzy- 
czec: „Ludzie, ależ wy ślepi chyba je- 
Btescie. Czy wojna was niczego nie lia- 
aczyła, ezyr po to tyle krwi, tyle krzyw­
dy, tyle męki nadludzkiej? Czy jesz- 
eze nie rozumiecie, że razem, tylko 
razem jesteśmy silni?“

Już piąty maj przeminął, jak bestia 
hitlerowska legia w gruzach. Już piąty 
maj na naszej wolnej ziemi śpiewają 
■łowiKii, I  cieszą się słowiki, sławiąc 
bohaterstwo i męstwo, trud i pracę, lu- 

» uzi w: iyc’i od wrogów obcych i swo­
ich — zgniłych panów i kapitalistów. 
A lud wełny żyje i pracuje, i podwaja 
swe wysiłki w pracy, by tylko budo­
wać nowe. jasne, wolne od ucisku i 
wyzysku życie. Ot, dla takiej Pólski 
warto żyć!“

JADWIGA GAJDZIS

U

Z  IN IC J A T Y W Y  Zarządu K o la  TP P R  
t rz y  U rzędzie W o jew ódzk im  zosta­

ło  zorganizowane w spó łzaw odn ictw o m ię ­
li  zywyduja ło we K ó ł is tn ie ją cych  p rz y  po ­
szczególnych W ydzia łach Urzędu.

Celem w spółzaw odn ictw a b y ło  dalsze 
um asow ieni« i  ua k tyw n ie n ie  K o ła .

W  ram ach współzaw odnictw a prowadzo­
no In tensyw ną akc ję  in fo rm a c y jn ą  o r o l i  
Z w iązku  Radzieckiego oraz o znaczeniu 
p rzy ja źn i i  sojuszu ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim , w erbowano now ych cz łonków  
TPPR, ro z p ro w a d z a j prasę organ iza­
cy jną, a w  szczególności tygo dn ik  „P rz y ­
ja źń ", k tó ry  rozchodzi się obecnie w  Mo­
ści 250 egzem plarzy tygodniowo, uspra­
w n iono ściąganie składek.

R ezu lta ty  w spółzaw odnictw a b y ły  n a d ­
spodziewanie dobre i  Zarząd K o ła  m ia ł 
sporo k ło po tó w  p rzy  usta lan iu  ko le jno­
ści m ie jsc za ję tych prze* poszczególne 
K o ła  w ydzia łow e.

W  dn iu  23 lipea br. na  A kad em ii zor­
ganizow anej d la  upam iętn ien ia  p ią te j 
roczn icy M an ifes tu  Lipcowego P K W N  
podano do w iadom ości ogółu p racow n i­
kó w  U rzędu sprawozdanie *  przebiega 1 
w y n ik ó w  w spółzaw odnictw a, ogłoszono 
kole jność m ie jsc za ję tych przez K o ła  w y ­
działowe oraz rozdano na jlepszym  łączn i­
kom  w yd z ia ło w ym  p iękne nagrody książ­
kowe (Fad ie jew  —  M łoda  G w ard ia , F u r ­
m anów  —  Czapajew, G u iia  —  W iosna w  
Sakenie). Ze względu na  w ie lk i w ys iłek  
przyznano nagrody rów norzędne .— trz y  
pierwsze i  trz y  drugie. P ierwsze nagro­
dy  o trzym a li ob. W o jd ak  Franciszek s 
W ydzia łu  P rzem ysłu i  H and lu , ob. K u -  
cie low a M a ria  z W ydzia łu  K o m u n ik a c y j­
nego oraz ob. Jankow ska H a lin a  *  W y­
dzia łu  Podatku G runtow ego. Nagrody 
d rug ie  o trzym a ły : ob. ob. Górecka, Fe­
luś i  S te iferowa.

Zarząd K o ła  TPPR  uw ażając w e w nę trz ­
ne w spó łzaw odn ictw o za etap w stępny—  
zgodnie z rezo luc ją  IV  Z jazdu  W ojew ódz­
kiego oraz zgodnie z zaleceniam i Z a rzą ­

du G łów nego p rzys tąpn j»  do następne­
go etapu: do w spó łzaw odn ictw a zespoło­
wego.

W  zw iązku  *  ty m  Zarząd K o ła  w zyw a
do p rzystąp ien ia  do w spó łzaw odn ic tw a 
K o ła  TP P R  Istn ie jące p rz y  następu ją­
cych zakładach p ra cy : D O K P , O KSZ, 
D O W  K u ra to r io m  Szko lnym  1 b b i t  
S karbow ej.

Równocześnie Zarząd K o ła  w zyw a  K o ­
ło  TPPR  p rzy  P a fa w a p i oraz K o ło  TP P R  
p rzy  Resorcie Techn icznym  do U tworze­
n ia  dw u  dalszych zespołów w spółzaw od­
niczących.

W spółzaw odnictw o polegać będzie na 
a k c ji In fo rm a c y jn e j i  w e rbu nkow e j, na  
w spó łzaw odn ic tw ie  w  ko lpo rta żu  prasy 
i  w y ró w n y w a n iu  zaległości z  ty tu łu  sk ła ­
dek m y  p renum era ty .

P rzy  ob liczan iu  w y n ik ó w  b rana  będzie 
pod uwagę ilość uczestn ików  ku rsu  ję ­
zyka rosyjskiego, stan kąc^fea TPPR, ja -  
koSó gazetek ściennych TPPR. W  ram ach 
w spó łzaw odn ictw a odbywać się będzie 
w ym iana  pre legen tów  1 zespołów św ie ­
tlico w ych . W a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a 
usta la ją  zarządy K ó ł, wchodzących do 
g ru py  współzawodniczącej.

W y n ik i w spó łzaw odn ic tw a podano zo­
staną do w iadom ości w  czasie akadem ii, 
zorgan izow anej w  d n iu  7 lis topada b r. 
z o ka z ji roczn icy R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j. K o lo  przodu jące w  g ru p ie  u z y ­
ska p ropo rczyk przechodni, wzgL d y ­
plom .

Zarząd K o ła  TP P R  p rzy  U rzędzie W o­
jew ód zk im  w yraża  nadzie je , że akc ja  po­
wyższa um asow i i  u a k ty w n i nasza K o ła  
i  u ła tw i pracę Z arządow i G rodzkiem u, 
Powiększając liczbę p rz y ja c ió ł Z w iązku  
Radzieckiego.

Zarząd K o ła  
T ow arzystw a P rz y ja ź n i 

Polsko -R adz ieck ie j 
p rzy U rzędzie W ojew ódzk im

21. V I I I .  1941 —  Początek bohater­
s k ie j o b ron y  S ta ling radu .

22. V III.1647 —  U ro d z ił się D . Pwste.
w yna lazca pierwszego k o tła  

parowego (zm arł w  171* r j .
23. V III.1863 —  Z m a rł s ły n n y  a łrtiu \

M . S. SzczepMn. (U r. w  1788 r j .
24. V1II.1919 —  P ism o W  L  Len ina

do ro b o tn ik ó w  i  w ieśn iakó w  •  
zw yc ięs tw ie  nad K o łczakiem .

24. V III.1944  —  W ojska  radzieck ie
w y z w a la ją  s to licę  M o łda w sk ie j 
S i l i t  —  K iszyn ićw .

25. V III.1812 —  U ro d z ił się znany r o ­
syjski chem ik, N. N. Zlnłn_ Za­

początkow ał on w y ró b  fa rb  
an ilin o w ych .

26. V III.1920 —  Utworzenie Kazach­
sk ie j ASRR. (Od 1936 r . Z w iąa- 
kow a SRR).

27. V III.1856— U ro d z ił się L  J. F ra n ­
ko, u k ra iń s k i poeta i  ■i-1- 1- — 
społeczny. (Z m a rł w  1916 r j .

K. N. — SZPROTAWA. Recenzja *  
film u „Adm ira ł Nachimow" była fu i w, 
naszym piśmie drukowana. Dlatego nią 
możemy nadesłanej przez Panią rccert-
z ji wykorzystać.
Ob. RYSZARD DRECHSLER, TOMA 

SZÓW LUBÉLSKI — Prenumeratą na 
czasopisma radzieckie przyjmuje Sp- 
Wydawnicza „Współpraca", Warszawa* 
Ratuszowa 21. W, sprawie odpisu ma* 
tryk i należy zwrócić się do miejsca- 
w ego Urzędu Stanu Cywilnego, gdzią 
otrzyma Pan wyczerpujące informacjo* 
W, celu nawiązania korespondencji S 
grupą komsomolców należy przesłać na 
adres redakcji list pisany w  języku no* 
syjskim, który prześlemy do ZSRR.

Ob. ZBIGNIEWi CHMURKOW SKl. 
GLIW ICE  — W sprawie wyjazdu na 
studia radzimy zwrócić się do Wy dżin* 
łu Młodzieżowego Ministerstwa Oświa­
ty, Warszawa, A l. 1 A rm ii W.P. N r 25*

Ob. ANATOLIUSZ JUREN* 
SŁUPSK — Prace konkursowe należy 
przesiać na adres: Zarząd Główny T©-¡ 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, Warszawa, A l. Stalina 14. Warun­
ki konkursu podaliśmy dokładnie w N f  
17 „ Przyjaźni

Ob. ZOFIA STAN  — Prosimy o po­
danie adresu.

Ob. S. B., WAŁBRZYCH  — Wierszy 
nie zamieścimy. Prosimy o nadesłanie 
korespondencji obradującej działalność 
TPPR na terenie Wałbrzycha.

Ob. RYSZARD KOROL, OLSZTYN 
— Wiersza nie zamieścimy.

Ob. JAN OWSIÑSKI, NOWY DWÓR 
GDAŃSKI — Uwagi Pana są niesłusz­
ne. Forma imiesłowu została utyta pa- 
prawnie.

Ob. C. ŁASZECKI, ZABRZE — n  
sprawie nabycia reprodukcją obrazów 
malarzy radzieckich może się Pan zwró­
cić do Wydziału Księgarskiego Sp. Wy­
dawniczej „Współpraca“ , Warszawa* 
Ratuszowa 21,

Ob. MIECZYSŁAW A MALAW SKA* 
WOŁOWIEC —  W. celu nawiązani» 
kontaktu z P. Haliną Stecką rodzimy 
przesłać lis i na adres Filharmonii Wee* 
śzawskiej, ul. Nowogrodzka 49.

Ob. DARIUSZ ŁAPIŃSKI. PO­
ZN A Ń  — Przestany komunikat mtą 
nadaje się tematycznie do naszego jria 
fma*

Wystawy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

We Wrocławiu
T H 7 D N IU  8 i m  w 
*  * M R N  Ratusza W roc ław ­

skiego o tw a rta  została w ys ta ­
w a  a rc h ite k tu ry  narodów  
ZSRR. Po przem ów ien iu  p re ­
zesa oddzia łu  w roc ław sk iego 
SARP, M a rc in a  Bukowskiego, 
a k tu  o tw a rc ia  w y s ta w y  doko­
n a ł prodzitekan w ydz. bud. Po­
lite c h n ik i W roc ław sk ie j, p ro f.

,  T- B ron iew sk i.

W ystaw a przygotow ana w  
M oskw ie  przez W szeclizw iązko 
w y  K o m ite t Łączności K u ltu ­
ra ln e j z Zagranicą, a  zo rgan i­
zowana w  Polsce przez M in i­
s ters tw o B ud ow n ic tw a  i  M in i­
s ters tw o K u ltu ry  i  S ztuk i, p rzy  
w spó łudzia le  TP P R  i  SARP, 
przedstaw ia  się im ponująco.

Przeszło 309 artys tycznych  
fo to g ra fii da je  pe łn y  przegląd 
w ie lk ie j spuścizny a rch ite fc tę -, 
n iczne j narodów  ZSRR oraa 
wspaniałego dorobku a rch ite k ­
tu ry  rad z ie ck ie j w  okresie 38-

tetntego budow n ic tw a so c ja li­
stycznego.

W Wałbrzychu
XTLT W A ŁB R Z Y C H U  o tw a rto

objazdową wystawę, obra 
żującą życie i  osiągnięci» m ło ­
dzieży Z w iązku  Radzieeklegak 
W ystaw a ta  zorganizowana, zo- 
etał» przez Zarząd G łów ny 
Z a iP  I  T ow arzys tw o  Pnsyj&śod 
P olsko- Radzieckie j.

Zd jęcia , w ykresy, ilu s tra c ja  
oraz tab lica  statystyczne zapo­
zna ją zw iedza jących z osią«-. 
n ięo łam i soc ja lnym i, 
w y m i, k u ltu ra ln y m i i  p ro d u k ­
c y jn y m i m łodzieży radz ieck i e j 
oaua „K om śo m o łu " —  przodu­
jącego je j  oddzia łu . N a  w ysta ­
w ie  uruchom iono  k io sk  sprze­
daży p ism  i  książek radziec­
k ich .

W ystawa cieszy się dużym  
powodzeniem  w śród  społeczeń­
s tw a  w a łbrzyskiego, w  szcze­
gó ln ie  t łu m n ie  zw iedza ją  
m łodzież.

I



„ O  P O W I A D A N I A "
W . B il l-B ia ło c e rk o w s k i: „ O_ 

po w ia da n ia ". P rze łoży ła  Iz a ­
be lla  Zabłudow ska. „K s ią żka  
i  W iedza"- W arszawa 1949.

pow iadan ia  radzieckiego 
pisarza cechuje n iezw y­

k le  żywe u jęc ie  tem atu. P rzy­
czyn, tk w ią c e j w  książce s i­
ły  i  ekspresji na leży szukać 
w  autentycznych przeżyciach 
je j  autora. Opowieści te po ­
w s ta ły  z nagrom adzonych w  
czasie długiego pobytu  na ob ­
czyźnie obserw acji, wspom nień 
i  doświadczeń.

Pierwsze, na jm o cn ie j i  z 
w ie lk im  ta len tem  skreślone o- 
pow iadan ie  obrazuje, bardzo 
d la  życia w  Stanach Z jed no­
czonych charakerystyczne w a ­
ru n k i pracy. A u to r  od tw arza 
zab ija jący , nieznośny, rozprzę

Wystawa najnowszej 
sztuki radzieckiej 

w Moskwie
« r r  M O S K W IE  dobiegają koń 

ca przygotow ania  do o- 
tw a rc ia  og ó lnokra jow e j w ys ta ­
w y  sz tuk  p ięknych. W ys ta w io ­
ne zostaną obrazy, rysun k i, 
rzeźby i  dzie ła sz tu k i stosowa­
ne j, k tó re  pow sta ły  w  1949 r .

Będzie to  pirzegląd osiągnięć 
rad z ie ck ie j sz tuk i plastycznej. 
M a la rz  Stidze m a lu je  obraz 
„N a  de filadzie  7 lis topada 1841 
r .  S ta lin  żegna żo łn ie rzy  A rm ii 
C zerw onej w yrusza jących na 
f ro n t “ .

A ka d e m ik  m a la rs tw a  M ora - 
w ow , tw ó rca  słynnego cyk lu  
obrazów pośw ięconych Len ino 
w i,  p rzyg o tow u je  obraz „L e ­
n in  i  S ta lin  w  G órkach“ .

M a la rz  lu d o w y  Gieirasimow 
m a lu je  p o rtre t słynnego uczo­
nego rosyjskiego, Iw a n a  M i­
czu rina  na t le  jego dom u 1 
w yhodow ane j przezeń s łynne j 
ja b ło n i.

Filmy radzieckie 
odniosły wielki sukces 

na festiwalu 
wMa iańskichŁaźniach
■wjkt M A R IA Ń S K IC H  Łaźn iach  
* ® odbyło się uroczyste roz­

danie nagród na IV  Międzyna­
rodowym F es tiw a lu  Filmo­
wym.

W  dzia le  f ilm ó w  d ługom etra  
żow ych w ie lk ą  nagrodę ro k u  
1949 o trzym a ł rad z ie ck i f i lm  
p t. „B itw a  o S ta ling rad “ . W  
uzasadnieniu ju r y  fes tiw a lo w e ­
go czytam y: „F ilm  ten  odzna­
czony został za m onum enta lne 
oddanie na jw iększych  h is to ­
rycznych  w ydarzeń d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, w  czasie k tó ­
ry c h  n o w i ludzie , k ie ro w a n i ge 
zdalną s tra teg ią  J. S ta lina , w  
f ilm ie  ty m  w  m is trzow sk i spo­
sób oddaną, rozs trzygnę li o 
zw yc ięstw ie  postępu i  w o ln o ­
ści ca łe j ludzkości. Sym bol 
•w ie lk ie j nagrody fe s tiw a lu  — 
k rysz ta ło w y  globus —  p rz y ją ł 
z rą k  poety czeskiego V, Nez- 
va la , zastępującego m in is tra  
In fo rm a c ji, w icem in . K in e m a ­
tog ra fów  ZSRR \ .R .  Szczerbin,

ga jący n e rw y  autom atyzm  za­
jęć, krańcow ą beznadziejność 
pow tarzanych dzień po dn iu, 

bezm yślnych czynności. W  w a l­
ce z m onoton ią W illy  im p ro ­
w izu je  ka rko ło m n y  przemarsz 
po gzymsie, w yw o łu ją c  n ie ­
św iadom ie s ilny , choć k ró tk o ­

t rw a ły  wstrząs w śród  przypad­
kow ych  obserw atorów . P ra w ­
dz iw e p rzyczyny w zburzenia 
w  istocie obo ję tnych w idzów  
zosta ły odtw orzone z n ieprze­
cię tną p rzen ik liw ością . Równie 
tra fn ie  ocenia au to r m o tyw y  
w ym ie rzon e j ro b o tn ik o w i k a ­
ry . N atychm iastow e zw o ln ie ­
n ie  z pracy je s t zemstą w y ­
w a rtą  na cz łow ieku lekcew a­
żącym spokój m ieszkańców 
w ielo tysięcznego m iasta

W  opow iadan iu „K n o c k - 
ou t“  porusza au tor, w p raw dzie  
n ie  nową, ale zawsze p rze ra ­
żająca E urope jczyka sprawę

Nagroda P oko ju  została p rzy 
znana rów n ież  radzieckiem u 
f ilm o w i p t. „S po tkan ie  na Ł a ­
bie“  za „p ra w d z iw e  zadoku­
m entow anie w o li, potrzeb i  
pe rspektyw  poko jow e j w spó ł­
pracy narodów “ .

Nagroda za najlepszą kreację  
akto rską  przyznana została a k ­
to ro w i radzieck iem u A leksan­
d ro w i B orysow i za jego krea ­
c ję  w  f ilm ie  p t. „A ka d e m ik  
P aw io w “ .

Nagrodę za na jlepszy f i lm

1 7 om edia liry c z n a  „P R Z Y J A - 
1 1  C IE L E " m łodego radziec­
kiego dram atopisa rza A ndrze ja  
Uspienskiego, by ła  grana w  
Teatrze im . Jaracza w  O lszty­
nie. Zarów no sam prob lem  
sz tu k i Uspienskiego ja k  i  do­
skonała oprawa, w  k tó re j s ło­
w o sceniczne tego u tw o ru  zna 
laz ło  sw ój m a te ria ln y  i  m o ra l­
n y  w yraz, zasługują na uw a- 
gę.

W ie lką  zasługą A ndrze j*

stosunku „b ia łych “  do „k o lo ­
rowego“  obywatela A m e ryk i. 
A tm osfe ra  podniecenia, w yw o  
lana w a lką  o m istrzostw o 
w  boksie stanowi doskonałe 
t ło  d la  mających nastąpić w y ­
darzeń. Spotkanie na r in g u  
„czarnego" zapaśnika z „b ia ­
ły m  gentelm anem “  pozwala 
Poznać i  osądzić obyczaje te j 
g fu p y  społeczeństwa, k tó ra  w  
Stanach Z jednoczonych tw o ­
rz y  Prawa i  opin ie. Przez po­
wszechną wrogość i  nienawiść 
p rzeb ija ją  jednak i  inne n a ­
s tro je . Z  robotn iczych gazet 
p łyn ą  słowa sym pa tii i  uzna­
n ia , przesłane Jackow i M o r- 
riso no w i od nieznanych tow a­
rzyszy.

W  wędrówce po k ra in ie  do­
la ra  tra f ia m y  wraz z Henry 
W h ite  do sa li sądowej. N ie ­
zrów nanie podpatrzone m oty­
w y  i  brzm ienie w y ro k u  wzbo-

naukow y o trzym a ł f i lm  ra­
dziecki pt. „H is to r ia  rodziny 
Czapa“ .

Za najlepszy reportaż fiim o 
w y  —  film  radz ieck i pt. „P ie rw  
szy M aja w  M oskw ie “ .

Za na jlepszy f i lm  rysunko­
w y  — „S iw e  p ió rko “  t^SRR).

Za na jlepszy f ilm  óia  dz ie­
c i — „Siedmiofoarwny k w ia te k “  
(ZSRR)-

Za na jlepszy ń',m ba rw n y  — 
„Z yc ie  w  kwM-ach“  (ZSRR).

Uspienskiego jes t w p row adze­
n ie  widza w  św ia t lu d z i ucz­
ciwych- Jego kom edia  na- 
bry.łflirda optym izm em , w ia rą  
w  iy r ie , da je  nam  p o rtre ty  lu ­
dzi sp ra w ie d liw ych  i  w ycho­
wanych w  sp ra w ie d liw ym  u - 
a tro ju  społecznym. Realizm  
soc ja lis tyczny radzieckiego p i­
sarza okazuje się najlepszą 
drogą w iodącą do w łaściwego 
celu, k tó ry m  je s t mocne zw ią -

gacają nasze wyobrażenia o 
Am eryce.

P rob lem  bezrobocia poruszo­
ny  został w  opow iadaniach: 
„P ięć  do la rów “  i  „D o b ra  na ­
uczka". Dwa różne naśw ie tle ­
n ia  tego samego zagadnienia 
da ją  wszechstronny obraz sto­
sunków  panujących w  te j dzie 
dżin ie  życia społecznego. W  
zetknięciu z k rzyw d ą  B il la  i  
ud ręką bezimiennego bohatera 
poznajemy dw ie  sławne, am e­
rykańskie  „ in s ty tu c je “ : potęż­
ny, o nieograniczonej w W * . r  
K u  - K lu x  -  K la n  oraz op ie­
ra jące egzystencję na w yzysku 
rob o tn ika  b iu ro  pośrednictwa 
pracy.

Wreszcie „Z w ycza jny  pa ­
c je n t“  pozwala w n iknąć  w  od ­
m ienne wpraw dzie , lecz po­
stępujące w  m yśl tych  samych 
zasad środowisko. Pow iedze­
nie  świetnego ch iru rga , sk ie ro ­
wane do ciężko chorego i  o- 
ezekującego na tychm iastow e j 
pomocy rob o tn ika : „N ie  leczę 
p rostych !“  n ie  w ym aga kam en 
ta rzy  i  stanow i chyba n a jb a r­
dz ie j rew e lacy jńe  orzeczenie 
lekarskie...

W  „D żung lach Paryża“  od ­
n a jd u je m y ponow nie zagad­
nien ie bezrobocia. W  s to licy  
F ranc ji, podobnie, ja k  i  w  Sta 
nach Z jednoczonych beznadziej 
na nędza i  p rze raź liw y  głód 
naraża ją pozbawionego p racy 
cz łow ieka na —  zdawałoby 
się —  nieprawdopodobne sy ­
tuacje. Scena w  ogrodzie  zoo­
log icznym , napisana z w ie l-

d ia  Uśpień,słtiego znalazła bar 
dzo gorące p rzy jęc ie  u  w y ro ­
b ione j tea tra ln ie  pub liczno ­
ści O lsztyna.

Parę p rz y ja c ió ł —  m łodych 
ko n s tru k to ró w  s iln ik ó w  sam o­
lo to w ych  —  o d tw o rz y li K o ­
z ło w sk i i  Nanow ski. Jeżeli Na 
n o w sk i g ra ł swą odpow iedz ia l­
ną ro lę  bez zarzutu , to chcie­
lib y ś m y  zw rócić uwagę na 
św ie tną  kreację  Jussufa, k tó rą  
s tw o rz y ł Józef K oz łow sk i. Z ło ­
ż y ły  się na to doskonale w a ­
ru n k i zew nętrzne K o z ło w ­
skiego, s ilna  ekspresja w  
m om entach dram atycznych, 
w d z ięk  i  m iękkość w  m om en­
tach lirycznych .

Rolę boha te rsk ie j le tn ic z k i 
K u rn ik o w e j, g ra ła  z dużą swa 
dą i  swobodą doskonała w  m o­
m entach charakterystycznych 
M agdalena Sadowska.

K om edię Uspienskiego w  
tłum aczen iu  Bechezyc - R u d ­
n ic k ie j reżyserowała bardzo 
w n ik l iw ie  H a lin a  Starska.

P ro log w prow adza jący do 
sz tuk i dobrze u łożony przez 
dok to ra  J. Dybowskiego. De­
ko ra c ja  popraw na b ra c i G ra ­
jew sk ich .

W yda je  się, że te a tr o lsztyń  
s k i (d y re k to r W ładys ław  Su- 
rzyńsk i, k ie ro w n ik  lite ra c k i 
d r. J. D ybow ski) odna jdu je  
w łaśc iw ą  drogę, k tó rą  p o w in ­
n y  kroczyć te a try  w  Polsce, 
pogłęb ia jąc system atycznie zna 
jom ość radz ieck ie j współcze­
snej tw órczości dram atyczne j.

B. A leksandrow icz

k im  rea lizm em  pozostaw ia n ie  
za ta rte  wrażenie.

G łęboka w ia ra  B ie ioeerkow - 
skiego w  w artość koleżeństwa 
i  w łaściwego, pozbawionego 
narodowościowych i  rasowych 
uprzedzeń ustosunkow ania 
człow ieka do człow ieka nada­
je  jego książce pogodniejszy, 
pom im o wszystko, ba rdz ie j op­
tym is tyczny  ton.

I I .  B.

W arszawa I.

22. V I I I .  21,40 —  22,00 —
„D a leko  od M oskw y“  powieść 
W asyla A ża jew a w  przek ła ­
dzie M a riana  R u th -B u czko w - 
skiego.

23. V I I I .  8,55 —  9,15 —
„D a leko  od M o skw y" ode. 47 
(pow t.); 15 50 —  16.00 —  Z  cy­
k lu  „M ó w ią  ks ią żk i“  —  pog. 
M ich a ła  Szulczewskiego pt. 
„S p isek p rze c iw ko  ZSRR".

24. V IH . 18.25 —  18.45 —
Pieśni kom pozyto rów  radziec­
k ic h  w  w yko n a n iu  W ik to ra  
B regy  (tenor) p rzy  fo rte p ia ­
n ie  Jerzy  Le fe ld . W  progra ­
m ie  u tw o ry  Kabalew skiego i
Szaporina; '20,00 --------  20,10 —
„Postępowe i  dem okra tycz­
ne tendencje P uszkina“  —  fe ­
lie to n  Leona G om olickiego; 
21,40 ----- 22,00 —  „D a leko  od 
M oskw y“  ode. 48.

25. V I I I .  8,55 —  9,15 —
„D a leko  od M oskw y“  ode. 48 
(powt.); 19.15 —  20,00 K on ce rt 
sym fon iczny w  p rogram ie : 
Sergiusz P ro ko fie w : S ym fo­
n ia  n r  5 op. 100; 21,40 —  22,00 
— R ec ita l fo rte p ia n o w y  Ja ­
kuba Żaka,

26. V I I I .  —  20,20 —  21,00 —
K o n ce rt sym fon iczny  (z p ły t)  
z udz. Sergiusza R achm anino­
w a (fo rtep ian). W  program ie  
u tw o ry  Bacha i  Rachm anino­
wa; 21 „40 —  22,00 —  „D a leko  
od M oskw y" ode. 49.

27. V I I I .  — 8,55 —  9,15 —
„D a leko  od M o skw y“  ode. 49 
(pow t.); 20,00 —  20,20 —  „E u ­
geniusz O n ieg in “  poem at A le ­
ksandra  Puszkina w  p rzek ła ­
dzie Leo Belm onta , ode. 8.

W arszawa I I .

22. V I I I .  —  20,40 —  21,00 —
„Z am ie ć “  now e la  A leksandra  
Puszkina ze zb io ru  „O pow ieś­
c i B ie łk iina “  w  przekładzie  
Sew eryną Pollaka.

2 4 .V III. —  18,30 —  18,45 —
audycja o Z w ią zku  Radziec­
k im ; 20,40 —  21,00 —  „P oczt -  
m is trz “  now e la  A leksandra  
P uszkina ze zb io ru  „O pow ieś­
c i B ie łk in a “  w  przekładzie 
Seweryna Pplłaka.

26. V I I I .  —  18,00 —  18,45 —
M uzyka  radziecka poważna.

27. V I I I —2045— 21,00 O pow ia­
danie A n ton iego  Czechowa 
pt. „C h iru rg ia “  w  przekładzie  
Jerzego Pom ianowskiego.

zanie sztuk i z życiem. K om e-

„P rzy ja c ie le f' w  tea trze  o lsz tyń sk im , od le w e j:  J. Sokolicz  
A rn o ld to io a  (R a isa  O rło w a )  W. G rzybow ska  (W ie ra  P io ­

tro w s k a ) J. K o z ło w s k i (Jussu i Sabi-ro w ) M- Sadow ska  
(A le k s a n d ra  K u rn ik o w a )  fo t. I i .  H e rm anow icz .

KRONIKA KULTURALNA ZSRR

„Przyjaciele" Andrzeja Uspienskiego 
na scenie olsztyńskiej
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Ludoira bajka rosyjskaBY L I sobić dziad i baba. Ale z f<| 
babą okropna bieda. Nie umiała 

języka za zębami trzymać. Usły­
szy cokolwiek od starego i już trąbi o 
tym na całą wieś. I  żeby to wszystko 
chociaż prawdą było. Ale gdzie tam!, 
Zawsze z igły zrobi widły, zawsze do 
prawdy coś doda, nakłamie, naplecie 
co ślina na język przyniesie.

Poszedł pewnego razu stary do lasu 
po drzewo. Stąpnął nogą w jednym 
miejscu i noga mu ugrzęzła.

— Co to być może? — myśli stary— 
trzeba zobaczyć.

Ułamał grubą gałąź, zaczął nią grze­
bać w ziemi i wykopał kocioł pełen 
z ł o t a .

O, co za radość! Ale jak ten skarb 
do chaty zabrać? Czy to się człowiek 
przed gadatliwą zoną ustrzeże? Za­
raz na cały świat roztrąbi. Jeszcze so­
bie człowiek jakiej biedy napyta! Nie­
szczęście na głowę swoją ściągnie...

Dhigo medytował, w głowę się skro­
bał, nareszcie wziął kocioł ze zło­
tem, zakopał go z powrotem do ziemi 
i poszedł do domu.

Następnego dnia zabrał żonie całą 
górę placków i wyruszył do lasu.

Chodzi stary po lesie i na gałęziach 
placki rozwiesza. Na samym szczycie 
wysokiej sosny zawiesił szczupaka, za­
jąca wpakował do sieci, wpuścił do 
rzeki i powrócił do domu.

— No, żonof Co powiesz na to? 
Szczęście z nieba spadło. Ale tobie, ba­
bo, przecież nic powiedzieć nie moż­
na, bo zaraz językiem mleć zaczniesz 
i  wszystko roztrąbisz-

— Och, powiedz staruszku mój zlo- 
ciu tk il Nie powiem ani słowa. Jak tu

stoję, tak przyrzekam, że nie powiem, 
ani się zająknę!,

— No, niech tam, co ma być to bę­
dzie. Powiem ci, ale pamiętaj... Zna­
lazłem w lesie kocioł pełen złota.

Raju! Lećmy prędzej! Nieśmy go
do chałupy.

— Stary, hej stary, chyba Jo krowy 
ryczą?

— Jakie tam krowy. To diabli naszym 
'dziedzicem wodę wożą.

Zdążyli ledwo starzy do chaty po­
wrócić i  złoto ukryć, a już nie wytrzy­
mała baba'i poleciała do sąsiadek: tu 
poszeptała, tam nagadała, gdzie in­
dziej znów coś naplotła. Wiadomo, ję­
zyk długi. A plotka na stu koniach bie­
ży. Od sąsiadki do sąsiadki, potem do 
starosty i  .tak dalej, cała wieś huczy 
plotką o dziadowskim złocie.

Doszła plotka i do uszu dziedzica.
Zebrał dziedzic ludzi i poszedł do 

starego.

Hej, ty zbóju taki-siaki! Na moich 
gruntach kocioł złota znalazłeś i nic 
mi nie powiedziałeś! Oddaj w tej chwi­
l i  złoto!...

Nie dziw, że stary tak się przed 
swoją babą — gadułą zabezpieczył.

Zm iłu j się panie dziedzicu! O ni­
czym nie wiem! Pierwszy raz o tym 
słyszę. Żadnego złota nie mam. A mo­
ja  głupia żona trzepie językiem, co śli­
na na język przyniesie.

— Co? Ia  trzepię? — rzuciła na sta­
rego baba.

A dziedzic, jeszcze większej nabrał 
pewności i wygraża staremu:

— Oddaj, dziadu, złoto, bo źle z tobą 
będzie™

Ja k  tłoczno tu  i  gw arn ie .
W e w szystk ich  prze jściach t ło k  —  
W około t łu m  dziec ia rn i, 
G dz ieko lw iek  oprzesz w zrok.

B ile te r da je  znaki,
Że się uciszyć czas.
Lecz szum je s t ciąg le  tak i,,
Jak  w  u lu , gdzie m iś w laz ł.

Do n ie w id z ia ln e j w n ę k i 
M u zykó w  szereg wszedł,
Już p łyn ą  skrzyp iec dźw ięk i,
Już piszczy stam tąd fle t.

W ido w n ia  w tem  zamarła»
N asta ła  cisza w krą g .
B o ściana się rozw arła ,
G dy  ty lk o  zab rzm ia ł gong.

I  zobaczyły dzieci 
O b łok i, m o rsk i brzeg 
I  rozciągnię te sieci;
T ych  sieci ry b a k  strzegŁ

\
W  ork iestrze  skrzypce płaczą 
I  f le t  zapiszczał znów,
Nad m orzem , ryb ka , gdacząc,
Używ a lu d zk ich  słów.

Tę ba jkę  wszyscy zna li
0  z ło te j rybce, lecz 
T ak  cicho je j  s łucha li 
Jak ca łk iem  now ą rzecz.

W tem  św ia tło  się zapa li
1 znów się ro b i szum :
O k ias ld  głośno w a li i
Dziecięcych w idzów  t łu m . f

Już w yszed ł w id z  osta tn i,
N a sa li zapadł m rok...
I  jeszcze ty lk o  w  szatn i 
G w a r k ip i,  ścisk i  t ło k .

D z iec ia rn i pó ł tysiąca
Rozbiega się co tchu
Po M oskw ie , pe łne j słońca, (
T ra m w a jó w , au t i  bzu.

T łu m . JA N U S Z  M IN K IE W IC Z  I

i
■

— Pamiętaj stara, jeszcze raz ci 
przypominam, język za zębami i sza,
bo nam nieszczęście ściągniesz na gło­
wy.

— No, już nie bój się o mnie, nie bój! 
Abyś tylko sam nie gadał, to już na 
mnie możesz polegać!

Zaprowadził chłop babę do lasu. 
Zobaczyła baba placki na drzewach i 
mówi:

— Spójrz no stary, co to? Placki na
gałęziach wiszą?

Spojrzał chłop i z całym spokojem
odpowiada:

— Czemu się dziwisz, stara? Czy nie 
wiesz, że w nocy wielka chmura plac­
kowa ciągnęła i nad lasem się ober­
wała?

Zdziwiła się babka i umilkła.
Poszli dalej.

Idą, idą i widzi nagle baba szczupa­
ka na wysokiej sośnie. Stanęła jak 
wryta.

— Dziadu — dziadu!
— Czego się gapisz? Chodź babko

prędze;!

— Czy nie widzisz, dziadu? Patrz
szczupak na drzewie rośnie!.

— O je j! Doprawdy! Czeka] Wle­
zę po niego. Będziemy miel? na kola­
cję.

Wdrapał się stary na drzewo i zdial
szczupaka.

Idą dalej, aż doszli do rzeki.
Czekaj stara, zajrzę do naszej sie-

ci, czy się coś nie złapało.

~  Spójrz, babko! — Zając się w na­
sze sieci złapał.

~~ !  a!rzcie, ludzie! Cuda się dzieją. 
Ud kiedyż to zające w wodzie pływają? 
Dobry obiad będziemy mieli na świę- 
ia\  Zabrał stary zająca i zaprowa­
dził żonę do miejsca, gdzie był zako­
pany kocioł.

Odkopali kocioł ze złotem i  ponieśli 
go do chaty.

Jyliało się ku wieczorowi, zaczęło się 
Z'~"erz.char-' Gdzieś stado jakieś wra­
cało do domu, ryczały krowy.

— A skąd go wezmę? Jak wierzycie 
mojej starej, to niech wam powie do­
kładnie, co i jak było.

— No, babciu, opowiadaj. A mów 
tylko prawdę, jak to tam było z tym 
kotłem złota, gdzie i  kiedy znaleźliście
go?

~  No więc, jaśnie dziedzicu — za­
częła stara — było to tak: Szliśmy 
przez las w tym samym czasie, co to 
S‘G plackowa chmura nad lasem ober- 
wała, jeszcze nawet na wszystkich ga­
łęziach placki wisiały.

— Opamiętaj się, stara, coś tam krę­
cisz! — mówi dziedzic.

Ależ nie, jaśnie dziedzicu, nic nie 
kręcę! Prawda najświętsza. Doszliśmy 
zaraz potem do drzewa, na którym  
lósł szczupak._

Zobacz sam jaśnie dziedzicuI. Btt- 
ba całkiem głupia — mówi dziad.

~~ cl tak, głupia! A ten szczupak to 
rósł na samym wierzchołku! — rozłoś- 
ciła się stara. — No a potem jaśnie pa­
nie, skręciliśmy do rzeki i wyjęliśmy z 
sieci zająca.

—Zm iłu j się, babko! K to  to słyszał, 
żeby szczupaki na drzewach rosły i ża­
by zające w sieciach łowiono?

Ależ, jaśnie dziedzicu! Moja stara 
przecież niespełna rozumu!

\

A stara swoje:, A

Czekaj, milcz, daj mi coś powie- 
dziećj No i właśnie tam koło rzeki zna­
leźliśmy kocioł ze złotem. Wykopaliś­
my go i zanieśliśmy do domu. O tej 
samej porze, kiedy pana dziedzica dia­
bli tłukli.

Co o — o — o — o?

Ho tak, panie dziedzicu! Kiedy 
im pan dziedzic wodę woził.

~~ Ależ, staruchu, twoja baba to zu­
pełna wariatka! rozgniewał się dzie­
dzic.

Splunął i  opuścił chatę.
A stary pozostał przy swoim złocie.
Powiadają, te  koniec końców nau­

czył jednak swoją babę trzymać język 
za zębami,

\  tłum. Mafia, Górska.



W przededniu mistrzostw
lekkoatletycznych ZSR1

T E G O R O C ZN Y sezon le kkoa tle tyczny  
w yka za ł da lszy znaczny w zro s t o- 
iię g n ię ć  czo łow ych zaw odn ików  ja k  

t  rów n ie ż  stałe podnoszenie się p rzec ię t­
nego poziom u. W  biegu na 100 m e tró w  
se tny re z u lta t ró w n a  się 11,4 sekundy. 
W  biegu na 400 m e tró w  setny w y n ik  
W ynosi 54,0 sek. a  na 5.000 tys ięcy  m e­
t ró w  16:29,0.

M im o , że <io końca sezonu le kkoa tle ­
tycznego je s t jeszcze da leko jesteśm y w  
przededniu na jważnie jszego w  ty m  za­
kres ie  zdarzen ia —  m is trzos tw  ZSRR w  
le k k ie j a tle tyce, k tó re  p o w in n y  przyn ieść 
szereg now ych  dobrych  re zu lta tó w  —  w  
szeregu k o n k u re n c ji p rzec ię tny w y n ik  
p ierw szych dziesięciu je s t znacznie lep ­
szy, an iże li w  u b ie g łym  sezonie. Odnosi 
się to  do biegu na 5000 tys ięcy  m e tró w  
skoku z tyczką, skoku w d a l i  w zw yż, 
tró js k o k u , rz u tu  ku lą , m ło tem  i  oszcze­
pem. N iezależnie od tego w  ca łym  szere­
gu k o n k u re n c ji zosta ły  ustanow ione no­
w e  re k o rd y  ZSRR.

B ieg 100 m. przec ię tny w y n ik  10-ciu 
zaw odn ików  10,7 sek.
1) K o m a ro w  10,5 
2) Sanadze 10,5 
3) K a ra k u łó w  10,6 

10) B u łań czyk  10,9

B ieg 200 m. P rzec ię tny  w y n ik  10-ciu 
zaw odn ików  22,43 sek. 

i 1) K a ra k u łó w  21,7 
i 2) Sucharew  22,3 

3) K o m a ro w  22,3 
10) P e rło w  22,7

B ieg 400 m etrów . P rzec ię tny w y n ik  10 -du  i 
zaw odników ' 50,4 sek.

.1) K o m a ro w  48,6 ^
, 2) K ia ne nko  49,7 
! 3) Ł u n ie w  50,4 
10) P o tte r 51,0

B ieg 800 m. (1:56,86)
1) Czewgun 1:53,4 
2) Pugaczewski 1:54,7 
3) W eetysume 1:55,9 

10) W esełkow  1:58,4

B ieg 1500 m. (4:00,6)
1) W eetysume 3:51,4 

i  2) S idorenko 3:56,4 
; 3) P opow  4:00,2 

10) W esełkow  4:04,8

B ieg  5000 m. (14:57,46)
1) Kazancew  14:30,0 
2) P opow  14:30,8 

i 3) P ożyda jew  14:34,0 
10) Szyszman 15:20,8

B ieg 110 m. przez p ło tk i (15,22)
1) B u łań czyk  14,4 
2) D enisenko 14,7 ' '
3) L ip p  15,1 

10) Resz 15,8

S kok w zw yż  (187,7)
1) I lia s o w  195 cm  
2) R o ch lin  193 cm 
3) S ido rko  193 cm  

10) Zordoczka 182 cm

T ró js k o k  (14,09)
1) Szczerbakow 14,93 m  
2) Z ło tn ik ó w  14,30 m  
3) G rig o rie w  14,17 m  

10) B o risow  13,80 m

S kok o tyczce (3 m  94,2 cm;
1) O zolin  4,15 m  

. 2) Denisenko 4,10 m  
3) D u b in in  4,07 m  

10) Sucharew  3,80 m

R zut k u lą  (14 m  574 m m )
1) L ip p  16,04 m  

f 2) G orianow  15,65 m  
) 3) T u tew icz  15,32 m  i

i0 ) W anczenko 13,93 m

E s u i dysk iem  (44 m  703 m m )
1) L ip p  49,08 m  
2) D ruba  46,86 m  
3) K u rd e n k o w  45,63 na 

10) Q łuszenko 42,46 m

R zu t oszczepem (62 m  645 m m )
1) K a p tiu c h  67,96 m  
2) Je w ie w  66,28 m
3) W alm an 64,85 m  |

10) Fe do lo w  59,05 m .

Turniej najlepszych tenisistów
W  L E N IN G R A D Z IE  

becnie coroczny
odbyw a się 0. 
tu rn ie j 10-ciu, 

B ie rze w  n im  ud z ia ł dziesięciu n a jle p ­
szych ten is is tów  i  ten is is tek rozg ryw a jąc  
spo tkan ia  każdy z każdym . P ierwsze 
m ie jsce zdobędzie tenisista, k tó ry  zdo­
będzie na jw ię ce j zwycięstw .

K o  p ią te j ru n d y  w śród  mężczyzn je ­
dyn ie  O zierow  b y l bez s tra ty  punktu . Na 
d ru g im  m ie jscu id ą  ze s tra tą  jednego 
p u n k tu  K orczag in  i  A nd re jew .

W śród kob ie t p row adz i Bełonenko i  
K o ro w in a , k tó re  ja k  dotąd n ie  poniosły 
porażek.

D ruga  po łow a tu rn ie ju  zaczęła się w  
M oskw ie  na ko rta ch  C D K A  od niespo­
dz iew ane j po rażk i O zierowa z A n d re - 
jew em  w  trzech setach. W  tu rn ie ju  w  
dalszym  ciągu na p ie rw szym  m ie jscu 
p ro w a dz i O zierow  przed A ndre jew em .

Z as łużony  m is trz  spo rtu  w  
ten is ie  M ik o ła j Ozierow.

N. Ozierow 
•w ro li Joe.

M is trz  s p o rtu  N ieg /feb ieck i w  czasie ro z g ry w k i końcow e j 
row em  (M o skw a ).

z Ozie-

h u m o r  s po w y

Artysta Mikołaj Ozierow 
mistrz ZSRR w tenisie

Jest godzina ósma, 
Gasną św ia tła , M ilk ­
n ie  w idow n ia . Z n ik a  
obraz c z a jk i na  k u r ­
ty n ie  z szeroko do da ­
lek iego lo tu  rozpo­
s ta r ty m i skrzydłansŁ, 
K u r ty n a  się  unosi. 
D obroduszny P ic k w ik  
n isko  k ła n ia ją c  się 
pub licznośc i przedsta­

w ia  sw oich p rz y ja c ió ł: 
Tupm ana, Snodgrassa, pechowego spor­
tow ca W in k ly  i  o to  p o ja w ia  się Joe.
K ażdy z w id zó w  chociażby trochę
in te resu jący  się sportem  poznaje M i­
k o ła ja  O zierowa, m is trza  ZSRR w  te ­
nis ie. M ik o ła j O zierow  jes t n ie  ty łk a  
je d n ym  z u ta len tow anych

K B K s fltn im o  “"młodego w ie k u  nosi ty tu ł 
Zasłużonego M is trza  Sportu.

O zierow  od dawna je s t fa w o ry te m  w i­
dow ni. M a jąc  ła t  dwanaście, zostaje m i-  
s i*K dn ZSRR w  tenisie w  k a te g o rii m ło ­
dz ików . M a lu tk i K o lk a  zab łysną ł w ó w ­
czas niepowszedn im  ta lentem . Rok 1939 
przynosi p ie rw szy pow ażny sukces: Ozie­
ro w  m ając siedemnoście ła t  zdobyw a m i­
strzostw o M oskw y, zwyciężając ko le ją »  
w szys tk ich  sto łecznych m is trzów  ra k ie ty  
z B. N ow ikow em  na czele. W  la tach  1944» 
1945, i  1946 O zierow  zdobyw a ty tu ł m i­
strza ZSRR.

O zierow  u jm u je  w id o w n ie  sw o ją  g r ^  
N ie ma w  n ie j c ien ia  szablonu. Każd® 
p iłk a  je s t zagrana na sw ó j sposób. K aż­
da sy tuac ja  rozw iązyw ana w  sposób 
tw ó rczy  i  now y. O zierow  n ie  trz y m *  
się kurczow o ł in i  au tow e j. O zierow  śm ia­
ło  a ta ku je  p rzy  siatce, u n ik a  d łu g ie j 1 
nu dn e j w y m ia n y  p iłe k  z g łęb i k o rtu . Je­
go g ra  je s t na w skroś nowoczesna i  o fen­
sywna, pom ysłow a i  odważna, pe łna in i-  

) c ja ty w y  i  zawsze twórcza. I  d latego w i­
dow n ia  i  spo rtow cy lu b ią  Ozierowa.

Po trzech i  pó ł la tach  n iep rze rw a­
nych zw yc ięstw  O zierow  poniósł je s io ­
n ią  1946 ro k u  pierwsze po rażk i. K ilk a ­
k ro tn ie  w y g ry w a li z n im  B. N o w ik o m  
Z. N iegriebecki, E. K o rb u t, S. A nd re jew ,
M . Korczagin.

Jak  to czasami byw a, zby t ła tw e  zw y ­
cięstwa dop row adz iły  do lekceważenia 
tren ing u  i  p racy nad sobą. L icząc na 
sw ó j n ie w ą tp liw y  ta le n t i  sw o je  zdol­
ności O zierow  zan iedba ł pracę nad tech­
n ik ą  g ry  i  n ie  zauw ażył naw e t k ie d y  
kon ku re nc i zaczęli go doganiać i  na w e t 
przerastać.

N iespodziewane po rażk i d a ły  m u w ie ­
le  do m yślenia . O kazało się, że ta le n t 
sam n ie  wystarcza. T rzeba us iln ie  p ra ­
cować, bow iem  in n i n ie  s to ją  w  m ie jsca 
i  n ik t  n ie  m a m onopolu na m istrzostw o.

O zierow  szczególną uwagę zw ró c ił n»  
zagadnienie ogólnego tren ing u  t j .  wszech 
stronnego fizycznego przygotow ania. 
Równolegle szła praca nad techn iką  g ry . 
Szczególnie us iln ie  O zierow  pracow a ł nad 
udoskonalen iem  swojego serw isu i  ude­
rzen ia z le w e j (baekhand). T ak  ja k  a k to r 
O zierow  s z lifu je  sw oje ro le , pow tarza  
poszczególne w iersze, ru ch y  i  zagrania, 
ta k  ten is ista  O zierow  w yg ładza  techn ikę  
sw o je j g ry , doskona li słabe s tro n y  sw o je j 
tech n ik i.

Z im ą  1948 ro k u  O zierow  p o w tó rn ie  zdo­
b y ł m is trzostw o ZSRR na ko rtach  k r y ­
tych . W  obecnie odbyw a jącym  się tu r ­
n ie ju  lo  na jlepszych ten is is tów  O zierow  
idz ie  na czele. M ożna i  na leży oczekiwać 
od a rty s ty  sportowca, że n ie jeden jeszcze 
raz w dz ie je  czer­
w oną m is trzow ską  
koszulkę i  że n ie ­
jedną  w ie lk ą  ro lę  
zagra na deskach 
M C H A T -u , bo­
w ie m  praca i  su­
m ienne doskonale­
n ie  swojego pozio­
m u je s t jedyną  
drogą do t r iu m fó w  
na korc ie  i  na sce­

n ie .

N. Ozierow po 
Wi/granej

G ry  spo rtow e  są stanowczo n a j­
l ż e j s z e W i e m  ju ż !  Zostanę k i ­

b icem . ( „S o w ie ts k ij S p o rt“ )*

j

C iężka a t le ty k a  je s t je d n a k  d la  
m n ie  z b y t ciężka.

Do le k k ie j a t le ty k i ja  znów  je­
s tem  z b y t c iężk i.

psa



Prasa poiska o osiągnięnraoit 
powojennej pięciolatki

C zyte ln ikorh, in te resu jącym  się gospodarką radz ie ­
cką, a zwłaszcza pre legentom  T ow arzystw a P rzy ja źn i 
p o lsko  -  Radzieckie j rad z im y  przeczytać poważny a r­
ty k u ł,  zamieszczony w  n r  30 „Ś w ia ta  i  P o lsk i“  pod ty ­
tu łe m : „R o z k w it gospodarki ra d z ie ck ie j“ .

A u to r  a r ty k u łu  przytacza w ie le  c y fr, k tó re  w  n a j­
w ym o w n ie jszy  sposób ilu s tru ją  podniesienie poziom u 
w e w szystk ich  dziedzinach p ro d u k c ji ZSRR. A r ty k u ł 
o p a rty  jes t na  danych ogłoszonych przez C entra lny  
U rząd  S ta tystyczny p rzy  Radzie M in is tró w  Z w iązku  
Radzieckiego.'

„J a k  w iadom o, w  w ie lu  radz ieck ich  fab rykach  i  za­
k ładach  przem ysłow ych p ro du kc ja  osiągnęła, a na w e t 
i  p rzekroczyła  liczby , zaplanowane na ro k  1950. N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że poszczególne gałęzie p ro d u kc ji 
y y k o n a ją  zadanie p lanu  p ięcio le tn iego w  cztery lata,

**“ "  wcześniej.
Jak ie  ̂ są w id o k i, zc «rospoflarka radziecka w z ię ta  ja ­

ko  całość, w ykona  p lan pow o jenny w  cztery la ta? 
T rzeba pam iętać, że liczby  postaw ione przez obecny 
p lan p ięc io le tn i b y ły  bardzo am bitne. W  ciągu pięciu  
la t  m iano nie ty lko  zaleczyć ra n y  zadane przez w o j­
nę, ale przekroczyć tniziom  przedwojennego ro k u  1840
0 48°/« w  p ro d u k c ji przem ysłow ej, o 27*/» w  p ro d u k c ji 
ro ln icze j, o 36"/» w  w yda jnośc i pracy, o 56"'» w  funduszu 
płac, o 38°/» w  ogó lnym  dochodzie narodowym .

I  cóż się okazało? S iły  1 rozm ach tw órczy  lu dz i ra ­
dz ieck ich  b y ły  i  są ta k  w ie lk ie , że m usiano ju ż  za
1 i  I I  k w a rta ł 1949 ro ku  zwiększać odpow iedn ie  liczby 
p lanu, a i  te, zw iększone lic zb y  p lanu  zostały prze­
kroczone w  I  k w a rta le  o 0,2*/«, w  d ru g im  o 1»/*. Już 
obecnie w ie lk a  i  n ieustann ie  rosnąca liczba załóg fa ­
brycznych w ysunę ła  ja ko  swe bo jow e Zadanie w y k o ­
nan ie  ca łe j p ię c io la tk i w  cztery la ta !“

A u to r  rozp a tru je  m ożliw ości re a liz a c ji tego p lanu  
1 stw ierdza, że jes t on osiągalny d la  pe łnych rozm achu 
i  in ic ja ty w y  tw órcze j lu d z i radzieckich.

„Ju z  sam fa k t  rea lnego s taw ian ia  ta k ich  o lb rzy ­
m ich  i  śm iałością sw o ją  n ie  m ających sobie rów nych  
na św iacie zadań św iadczy dob itn ie , ja k ie  s iły  tw órcze 
w yzw a la  now y, wyższy, soc ja lis tyczny u s tró j społecz­
ny !

„...G ospodarka radziecka ro z w ija  się, idz ie  ciągle n a ­
przód, n ie  poprzesta jąc na osiągnię tych rezu lta tach . 
K ażdy  m iesiąc, k w a rta ł, rok , da je  tego w ciąż nowe, 
nam acalne dowody. J e j ro z k w it n ie  ma sobie ró w n e ­
go na świecie. Cieszy to każdego postępowego cz łow ie­
ka na świecie, a zwłaszcza lu d z i pracy. B ow iem  moc 
Z w ią zku  Radzieckiego to  zapew nienie pokojowego, po­
stępowego rozw o ju  d la  w szystk ich  na rodów  św ia ta “ .

O djazd delegacji radzieckiej 
na M iędzynarodow y Festiw al 

M łodzieżow y

W IE C Z O R E M  8 b. m. uda­
ła  się specja lnym  pocią­
giem  z M oskw y do B u ­

dapesztu delegacja m łodzieży 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ra  
weźm ie udz ia ł w  H  M iędzyna­
rodow ym  F estiw a lu  M łodzieży 
Dem okratycznej.

W  sk ład delegacji w chodzi 
ponad 690 młodych akto rów , 
m uzyków , s tudentów  ucze ln i

artys tycznych 1 m uzycznych, 
przedstaw ic ie li zespołów am a­
to rsk ich  i  sportowców.

W śród delegatów zna jd u ją  
się m. in . p ian is tka  Gusiewa,

afcrzypek M ls trach , w io loncze­
liś c i R ostropow icz i  Szafran, 
a rtyśc i T ea tru  W ie lk iego  w  
M oskw ie  Z w iezd in , Piefcrow, 
F irnow a, Smoleńska, soliści 
ba le tu  P liseclia, S trączkową, 
L * i» an ri i  w ie lu  in nych  u ta ­
len tow anych m łodych  przed­
s ta w ic ie li sz tuk i radz ieck ie j.

Sport radz ieck i będą repre­
zen tow a li na F es tiw a lu  m i-  
straow ie ZSRR w  le k k ie j a t­
letyce, p ływ an iu , boksie i  in ­
nych  dziedzinach.

Delegatów żegnali na  d w o r­
cu przedstaw ic ie le  K o m ite tu  
Centralnego K om un is tyczne­
go Z w iązku  M łodzieży, K o m i­
te tu  A n ty faszystow sk iego  M ło  
dzieży R adzieckie j i  K o m ite tu  
do S praw  K u ltu r y  F izyczne j 1 
S portu  oraz przedstaw icie le 
licznych  o rg an izac ji społecz­
nych  1 m łodzieżow ych s to licy  
Z3R&.

Potężne m anifestacje  
m łodzieży w  obronie 
św iatow ego pokoju

Na terenie P o lsk i od b y ły  się 
masowe wiece m łodzieżowe, 
zorganizowane z o k a z ji z b li­
żającego się F es tiw a lu  w  B u ­
dapeszcie.

W  w iecach tych b ra li udz ia ł 
przedstaw icie le  m łodzieży ko ­
lo n ia ln e j, baw iący obecnie w  
naszym  k ra ju . Wiece te  m ia ły  
n iezw yk le  uroczysty cha rak ­
te r i  p rze rodz iły  się w  żyw io ­
łow e m an ifestac je  na cześć 
jedności ca łe j m łodzieży w

walce o pokó j, aa  cześć m ło ­
dzieży ko lon ia lne j, oraz na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego i  
w ie lk iego  p rzy jac ie la  m łodzie­
ży  G eneralissim usa S talina.

Szczególnie im ponu jąco  w y ­
pad! w iec w  G nieźnie, gdzie 
K®rwmadzito ślę ok. W  ty*, 
m łodzieży.

P iaem aw ia jącem u delega­
to w i A f r y k i  uczestnicy w iecu 
zgo tow a li b u rz liw ą  owację*

Wrażenia chłopów z krajów 
demokracji lodowej 
z pobytu w ZSRR

C H Ł O P I W ĘG IERSC Y

GA Z E T A  „Szabad N ep“  p i­
sze o w ie lk im  zaintereso­

w a n iu  ja k ie  w zbudz iła  w śród 
ch łopów  w ęg ie rsk ich  n ieda­
w na  podróż de legacji ch łop­
s k ie j do ZSRR, D om y cz łonków  
de legacji s ta ły  się m iejscem  
dokąd przychodzą w  w o lnych  
chw ila ch  m ieszkańcy w s i, a 
także w s i oko licznych. Gazeta 
pisze: „K to  w id z ia ł d ług ie  sze­
re g i w ozów  w iozących ch łopów  
na wiece, k to  w id z ia ł tysiące 
ch łopów  słucha jących uw ażnie 
tych, k tó rz y  b y li naocznym i 
św iadkam i nowego szczęśliwe­
go życia, ten  m óg ł się p rzeko­
nać w  ja k im  s topn iu  ch łop i 
in te resu ją  się życiem  radz iec­
k ic h  ko łchoźn ików  i  soc ja li­
styczną gospodarką w ie jską .

C H ŁO P I R U M U Ń S C Y

CZ ŁO N K O W IE  ru m u ń s k ie j 
de legacji ch łop sk ie j, k tó ra  

zw iedz iła  ZSRR, p o d z ie lili się 
a p rzedstaw ic ie lam i p rasy ru ­
m uńsk ie j w rażen iam i z pobytu  
w  kołchozach i  sowchozach. 
C h łop i rum uńscy zachwyceni 
są w yso k im  poziom em  k u ltu ­
ra ln y m  w s i ko łchozow e j i  w y ­
chow aniem  d z ie c i Duże w ra­
żenie z rob iła  na n ich  w a lk a  z 
posuchą w  s łyn nym  kołchozie 
„G ig a n t* .

A a  —  A a  
B 6 — B b  
U, n, — Cc 

S « - D d
3  3 — E e 

tJ> F f  

T r - G g
X  x  — C h  eh 

. M  u  —  1 i 
H  i i  —  J j
K  k  — K k

JI ji — Ł ł
• M .  m  —  M m

I I u — j\ n

O o — O o
l i n  — P p

m o h  n o K y n K H »
OAHasKAbi *>, KorAa n 6bui cTyAeHT.OM, y MeHfl coOpa/wcb TOBapnui,H *»- 

9 vn i 10 HenoseK. Bce npnexa;iM c nporyjwH 4> tf, rohbmho *>. oneHb xo- 
Te/in ecTb.

HyMHO 6> Obdio yCTpOHTb 7> HeóOJlbinoa 8> yłKMH *>. Ho y MeHfl OblflO 
Bcero 300 hjih 400 rpaMM Mac/ia m HeMHoro10> M»Ay-

— HKHero11», —  CK33aji n toctsm, — fl cefinac“ * no(?Ay b Mara3 MH 
u Kynato b c s , mto HywHO. 3 AecfiTKa sum1 \  BeTMHHiilł,> «tpyKTOB161. ..

— topo rno , 3to OyAeT orjiHMHbiii16* ytKHH. Ho ecjiH «ynniub BeTMM- 
Hbi, to He 3a6yAb17) KyriHTb u neMHoro ropHHnu18*.

—  HenpeMeHH01S!.
14 h noLUgii. HeA3/ief!0 HaxoAH/iCH20) Oojibmofi*1* npoAyKTOSbiH22) Mara- 

3hh. TyAa 9 u HanpasnjiC9‘23>, Ka« BcerAa24*, tsm óbino mhoto*51 napony** 
Hanpaso 6bnio OTAeneHHe 3aKyco«. H oa ctckpom” 5 nesnajia KKpa28), mhoto 
copTOB29) Konóacbi, BeTHHHbi, , cupa, KOHcepBOB. Hajieeo 6buio KOHAMTep- 
CKoe30’ OTAe/ieHHesl) c TopTaMM, nnpowHbiMH321, kokóbtam h  4>pyKTaMH.

pemHjr41 HanaTb c «pyKTOB. 51 esan 3 KHnor pastwa h6pok, 4 jiHMOHa8®*, 
2 A2C9TK9 anejiBCHHOB36», 800 rpaMM BHHorpaAa. KynMJi u SaHKy ropMHUbi. 
KatKeTCJ)37*, bcs?

51 nócneLUHn aomoh. M oh tocth CTaon eeceno ps3BopaHHBaTb38> na- 
KeTb) h— o ys«ac39)!— TaM He 6wjio hh BemHHbi, hm shu, , . . .  ho ssto 6b«a 
orpoMHaH 6aHKa ropHHu,bi!

CMexy Cwoo Hewajio.
ripnuj^ocb46' BepHyTbC941) b Mara3HH h KynHTt» to, mto a saCun42'. 

C Tex nop % cTaji AenaTb noKynKH BHHMaTenbHee“ *.

1) sp raw unk i, zakupy; 2) pewnego razu ; 3) tu t. ko ledzy; 4) ze spaceru; ii) 
oczyw iście; 6) trzeba; 7) u rządzić; 8) n ie w ie lk i tu  —  n ie w ie lką ; 9) ko lac ję ; 10) n ie ­
w ie le , trochę ; 11) tu t. to  n ic ; 12) zaraz; 13) ja je k ; 14) zzynk i; 15) owoców; 16) 
w span ia ły ; 17) zapom n ij; 18) m uszta rdy; 19) n iezaw odnie; 20) zna jdow a ł się; 21) 
duży; 22) spożywczy; 23) sk ie row a łem  się; 24) zawsze; 25) dużo; 26) tu t. lu d z i; 
5:7) szkłem ; 28) k a w io r; 29) ga tunków ; 30) —  31): oddz ia ł cuk ie rn iczy ; 32) c iast­
kam i; 33) cu k ie rka m i; 34) postanow iłem ; 35) c y try n y ; 36) pom arańcz; 37) zda je 
się; 38) rozw ija ć ; 39) o zgrozo! 40) w y p a d ło ; 41) w róc ić ; 42) zapom niałem ; 43) 
uw ażn ie j;

P p - R r  

Cc —Ss 

T t  — T t  

Y y - U u

B b — W w 

BI H — Y y
3 3 — Z z 

vK >k — ż ż 
l I  H— Cz 

n im  — Sz
m m  — Szcz 

E  e — je
I O  io  —  J u  

i i  a — Ja
znak zm iękczenia I i  b
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p a m w ADim&Sl
w  te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  Urażania 
się num eru  pod adresem re d a k c ji z do ­
p isk iem  na ¡kopercie „ ro z ry w k i u iry s ło - 
w e“ . Z a  dobre  rozw iązanie p rzyna jm n ie j 
jednego z ty c h  zadań przyznanych zo­
stan ie

S nagród książkow ych.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADAJ? Z  NR  *7

K o ló w k a : P O Z N A W A J K R A J  B R A T ­
N IE G O  ZSRR. (L ipp , Igo r, Kazań, N ina, 
B ia łe , Rewal, U ra l, K ijó w , C D K A , T e - 
rek , A ra l, ta jga, K ubań , G ork i, Iw an , 
M a tka , K an iu , Chiwa, Onega, Ryga, 
a©oń, kozak, Omsk, M e rw , Kercz).

Spróbuj narysować: Kolejność rysowa­
n i*  Un ii; 8 —  9 —  18 —  17 —  12 —  13—  
7 —  8 — 5 —  4 —  2 —  1 — 10 —  11 —  
3 —  4 —  y —  6 —  12 —  11 —  14 —  
16 —  8

W  rzędy p ionow e f ig u ry  w  m ie jsce 
liczb  wpisać 17 w yra zów  o poniższych 
znaczeniach Następnie w yp isać w szystk ie  
l i te r y  w ed ług  ko le jnośc i odpow iada jących 
im  liczb  i  odczytać rozw iązanie.

Znaczenie w yra zów : 1) D rzew o liś c ia ­
ste. 2) W yższy stop ień o fice rsk i. 3) Gę­
s tw in a  leśna. 4) Zupe łna klęska, rozb icie .
6) M iasto  w o jew ódzk ie  w  Polsce. 6) M ie j­
sce, w  k tó ry m  droga zm ienia k ie runek .
7) Inaczej „o tw ó r“ . 8) Im ię  żeńskie S) Ina  
czej „h is to r ia “ . 10) S ty l cha rak te ryzu jący  
sztukę X V I I I  w ieku . 11) S to lica 'H iszpa­
n i i  12) O gół is to t najwyższego ga tunku . 
13) P re lekc ja , w yk ła d . 14) Specja lne na ­
g ro dy  stosowane nip. w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  pracy. 15) R a tunek, wsparcie (w  lic z ­
b ie  m nogie j) 16) Członek org. „S łużba 
Polsce“ . 17) Okres stu le tn i.

W . Staszczyński —  W roc ław

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E
Z w y k ła  cegła do budow y w aży 4 kg. 

B e w aży sporządzona z tego samego m a­
te r ia łu  cegie łka o w szystk ich  w ym ia rach  
4 -k ro ta ie  m niejszych?

---------- o----------
Rozwiązanie zadań w raz  z załączonym  

kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać należy

!
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Za dobre rozw iązanie zadań z n r. 27 
nagrody książkow e o trzym u ją :

1. H a lin a  B a lta z iu k  —  m a j. Powsin, 
gm. W ilanów .

2. Zofia. B artos —  L u to m ie rs k  fc/Łodzi, 
u i. Dąbrowskiego 4.

S. K a z im ie rz  B u ko w sk i —  M yślenice, 
uL K az im ie rza  W ie lk iego  115.

4. S tan is ław  C y rta  —  Iła w a , u l. D a­
szyńskiego 11.

5. P. K ip e r  —  Sokołowsko, sanatorium  
„G ó rn ik “ , pow. W ałbrzych.

UhszpfeczaSiiia Społeczna w Szczecinie
W .G t€ S irg (!% € 3 ± iM § &  © « #  Z . S S r a Z . S

L E K A R Z Y  O G Ó L N IE -P R A K T Y K U JĄ C Y C H , L E K A R Z Y  O K U LIS T Ó W  
L E K A R Z Y  LA R Y N G O LO G Ó W , L E K A R Z Y  F IZJO LO G Ó W , L E K A R Z Y  
P E D IA T R Ó W , K IE R O W N IK A  A M B U L A T O R IU M  DEN TYSTYC ZN EG O  

I  P R O TE ZO W N I I  K IE R O W N IK A  A P T E K I 
O R A Z K IL K U  F A R M A C E U T Ó W

Zgłoszenia w ra z  z dokum entam i U. S. w  Szczecinie p ros i k ie row ać 
do D z ia łu  Leczn ic tw a U. S. w  Szczecinie, u l. M. Buczka 42 w  te rm in ie  
1 m iesiąca od dn ia  ogłoszenia.

K andydac i na powyższe stanow iska w in n i dostarczyć następujące do­
kum e n ty : m e trykę  ’urodzenia, dowód obyw a te ls tw a  polskiego, dyp lom , 
dowód p raw a  w yko n yw a n ia  p ra k ty k i,,  w łasnoręcznie napisany życiorys. 
Szczegółowe w a ru n k i p łacy i  p racy będą usta lone p rzy  zaw ie ra n iu  dobro­
w o ln e j um ow y, z uw zg lędn ien iem  zarządzeń M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i 
Społecznej i  Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecznych.

Oyisłscja Ubezpieczali» Społecznej
w  S zcze csn le

N a k ł a d y

Przemyślu Dziewiarskiego
im . T . Duracza, ul. Noiuotki 65

Zakupią: nctyee krawieckie 12 ca!, 
oraz, zatrudnią:

S krojczyfi, i stolarza, 1 mechanika

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Nr 36

ŁÓDŹ, ni. dra Kopcińskiego 31, lei. 216-74

g a ir n d n ią  n a ty c h m ia s t  z

1) 50-ciu tkaczy kortowych-
2) 50-ciu tkaczy angielskich
3) oraz 50-ciu uczniów na tkalnie korfowę 

i angielską
Zgłoszenia kierować c ło  W ydziału  Personalnego

ZJEDNOCZENIE EIEBGEIY011E
OKRĘGU SZCZECIŃSKIEGO
Szczecin, u!. Malczewskiego 5-7, tel. 3134—35

z e a ź s r s & S e s S  B s a i ie j c S s s w s ś e a s ^ s

1. Inżynierów' elektryków
2. 'Jedneęp' doświadczonego inż. e"ekiryka na roz-

kódowę Elektrowni Cieplnej
3. techników elektryków
4. księgowych brfansistów

Zgłoszenia Wydział Personalny Z. E. ©. S.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW OW E

D A L M  O R M
POŁOWY DALEKOMORSKIE

ODDZIAŁ ■  SZCZECUIE, ol. locznickisgo Sr 3. Tel. 3164 i 3597

Z - a t r u t B m S  m e s ś ę g c f s B M M a G i

1 Inżyniera na stanowisko kierownika warsztatów ze zna­
jomością maszyn traw lerów  motorowych i parowych

t  głównego księgowego z  dokładną znajomością planu kont
i księgowości przemysłowej

PAŃSTWOWI ZAKŁADY • 
PlZEifSŁI WEŁNIANEGO Nr. 3B

zatrud n ią  natychm iast:

1) 2 majstrów na Krosna Kortowe oraz Tkaczy na 
Krosna Kortowe i angielskie

2) skręcarki
3) cerowaczki i przekręcarzy na samoprzęśnice wóz­

kowe.

Zgłoszenia do Wydziału Personalnego P. Z. P. W. Nr. 30 
Łóńźs la l. G d a ń s k a  8 9



Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego Nr 2
w Łodzi, n i. Żwirki 19 

za t rudn ia  od zaraz

1) Technika na stanowisko Referenta Bez­
pieczeństwa Pracy

2) 3 ślusarzy - monterów wysoko wy kwalifi-
wanych na maszyny włókiennicze

1 blacharza3 )

4 )

5)
6 )

2 murarzy

5 robotników niewykwalifikowanych 

2 robotników do czyszczenia okien

Zgłoszenia osobiste uj W ydzia le  Personalnym, u l. Żerom skie­
go N r 108 u; godzinach urzędomych

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Sr 2 

im. Norberta Barlickiego

» S T E R «
HURTOWNIA 

ROW ERoW  ! CZĘŚCI
tri. W . P IEC H O C K I 
i K. BARTKOW IAK

f f t | t i t | o * z t : z
Pod i r  a le  15-1 Tel.31-93

WYTWÓRNIA
CHEM ICZNA

„ B A Ł T Y K “
B y d g o s z c z

Grodzka 4 Teł, 37-13

Ił. Oawnar -  Zapolski i Syn

Zarząd Centralny Technicznej Obsługi Rolnictwa
Łódź, Al. Kościuszki 46

Zatrudn i od zaraz

IN Ż Y N IE R Ó W  Ijjb  T E C H N IK Ó W  w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  
na k o t ły  i  in s ta la c je  ce n tra ln e g o  og rzew an ia ,

I \ ż .  BU D O W LA N E G O  i  ELEKTRYKA, 
iN ż . lu b  T E C H N IK Ó W  W A R S Z TA T O W C Ó W ,
I  N i.  lu b  T E C H N IK Ó W  O D BIO R U ,
S A M O D ZIE LN Y C H  KSIĘGOW  Y C H  1 K O N T Y S TÓ W ,
W  Y K W  A  I. i E l KO W  A N E M A SZ Y N IS T K I.
Zgłoszenia należy kie row ać do W ydzia łu  Personalnego.

Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych i Urządzeń Wodnych
O d d z ia ł w Łodzi, Stalina 39

Przyjm ie

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW instalacyjnych
na stanomiska samodzielnych Kierowników Budowy

■ £  mszyscy p iją  ty lk o !!!

Mieszankę
Domową 

z Dzbankiem 
Doskonała n a m i a d k a  kawy  

w każdej kuclftai

Sposób gotowania: Ł ^ * S , r K
m in. gotować, po czym na 3 m in. odstawić, aby się odwar ustał 
Żądać wszędzie Żądać wszędzie

Redaguje K o m ite t p rzy  Zarządzie G łów nym  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P olsko- 
R adzieckie j.

W ydaw ca: Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „W spó łp raca“  T ow arzys tw a  P rzy jaźn i 
P o lsko - Radzieckie j.

P renum erata : roczn ie — z ł 650, pó łrocznie — zł 340, k w a rta ln ie  — z ł 170. 
P renum era tę  można w płacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na kon to  T o w a rzy ­
stw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j w  P K O  W arszawa, n r  1-4769 z zaznaczeniem 
„p re nu m era ta  za.,., egz. tyg. „P rz y ja ź ń “  od dn ia ..:“  lub  zgłaszać bezpośrednio do 
Ce n ti ałnego W ydzia łu  K o lpo rta żu  Sp. W yd. „W spó łp raca“  T ow arzys tw a P rzy ja źn i

Składano w D rukarn i R.S.W. „PPvASA“ ,

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO PREMYSŁU MIEJSCOWEGO
w Szczecinie, Al. flf.«„Czka 29

zatrudni

Samodzielnych księgowych
bilansisŁów finansistów.

Techników — mechaników  ̂

na stanowiska kierownic^

Tech ników drzewnych,
na stanowiska kierownicze.

Zgłoszenia kierować do W yd z ia łu  Personalnego D. P- p- M.

POLAu LABORATORIUM 
CHEMICZNE

BYDGOSZCZ
D r E. W arm ińskiego 10

Z akup i: K o rzen ie  Z agran iczne , 

C ynam on, G oźd z ik i, Im b ie r

FELIKS LEMDOn
Skład żelaza i narządzi

BYDGOSZCZ

ul. Dworcowa 51 Tei. 19-99

diak/pka ¿k dzieci
idea lna  dla n iem o w ląt
Do nabycia iu każdej aptece 

d rogerii i  pe rfum erii
MĄTW. ł  HEM. FAltM.
„ C H E F A “

Bydgoszcz
D w o rc o w a  I I  T e ł. 20-38

W ¡jtiró rn ia  C ukróuj

„ I ł A B / O L A “
M. Jankiewicz i  Ska

BYDGOSZCZ, Śniadeckich 41

W Y T W Ó R N I A  
SZCZOTEK I PĘDZLI

»REKORD«
wł. L. Jarecki H. Brykowska 

q g o s x . c z .

ul. Dworcowa 86 teł. 19-03

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego Nr 17
w Łodzi,  ul. Rzgowska Nr 26/28

z a t r u d n i« *Ł

1-go Technika przędzalnika 

i-g« Technika tkacza

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny, 

wyżej  wymienionych Z a k ła d ó w

P olsko-R adz ieck ie j, W arszawa Praga, Ratuszowa 21 lu b  za pośrednictw em  oddzia­
łó w  w o jew ódzk ich  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P olsko-R adz ieck ie j.

Ogłoszenia: obow iązu je  cen n ik  ogłoszeń n r  7.

Adres re d a k c ji tygo dn ika  „P rz y ja ź ń "  W arszawa, u l. K re d y to w a  5, te l. 8-53-89. 
Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa K re d y to w a  5.

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz n ied z ie l i  ś w ią t w  godz. od 8— 16, 
w  soboty w  godz. od  8 —  14.

Warszawa, A l. Jerozolimskie 85, Odbito w Drukarni &SVf „Prasą“ Smolną 13 ' B—84712



1

4. Zespół ja ros ław sk iego  te a tru  w ys taw ia  sztu­
kę la u re a ta  nagrody s ta lin o w sk ie j M . W ir  ty  pt. 
„S p isek skazańców“ .

5. A  oto zdjęcie znanej fa b ry k i „Czerwone 
Sorm owo“ . O bchodziła  ona n iedaw no stu lecie  
swojego is tn ien ia . P ro d u ku je  s ta tk i, i  parow ozy. 
S to jący na ka d łu b ie  now obudu jące j się je d ­
no s tk i spraw dza ją  w łaśn ie  jakość osta tn io  do ­
konanych  prac.

6. W yko rzys tu ją c  w akac je  p ion ie rzy  radzieccy 
w ę d ru ją  pod k ie ro w n ic tw e m  w y tra w n e g o  prze­
w o dn ika  po n ieznanych im  zaką tkach sw o je j 
w ie lk ie j o jczyzny.

7. W  1950 ro k u  Drace w  lesie muszą być zme­
chanizowane w  75 procentach. In ż y n ie ro w ie  A s i-  
pow  i  M o re je w  skon s tru ow a li apara t, p rzy  po­
m ocy k tó rego  m ożna ściąć na jg rubsze drzew o 
w  c iągu 40 —  50 sekund.

8. W  tra d y c y jn y m  meczu ten isow ym  M oskw a —  
L e n in g ra d  b a rw  sto łecznych b ro n iła  ;M. Jem ie- 
ljano w a . P okona ła ona ten is is tkę  len ingradzką  
S tiepanow ą p rzyczyn ia jąc  się w  ten sposób do 
jeszcze jednego zw yc ięstw a spo rtow ców  M oskw y.

Ż N IW A . N a .ko łch ozow e  po la w y ru s z y ły  po­
tężne, nowoczesne ko m b a jn y  p ro d u k c ji 
radz ieck ie j ( ł) .  P rzy  ich  pom ocy sprzęt 
zbóż odbyw a się szybko, sp raw n ie  i  do­

k ła dn ie . Z n ik n ę ły  z pó l znajom e s y lw e tk i kos ia­
rzy , a lbo  zgięte ż n iw ia rk i z s ierpem  w  ręku . 
C iężk i, w ycze rpu jący  t r u d  w ie lu  lu d z i zastąpio­
ny  zosta ł pracą nowoczesnej m aszyny.

2. W ie le  zm ie n iło  się rów n ież  w  dziedzin ie  
ochrony zdrow ia  na w s i radz ieck ie j. O to  leka rz  
T am ara  D inow a  bada w  p rzych od n i d la  dzieci, 
w e w s i W artan  u  podnóża gó ry  E lb ru c  ośm io­
miesięcznego syna ko łchoźn icy  S iem ienow ej.

U śm iechy m a tk i i  lekarza, no i  w yg ląd  „p a ­
c je n ta “  św iadczą w ym o w n ie  o zd ro w iu  m łode­
go obyw ate la .

3. F a b ryka  m o to cyk li. O byw a te lka  Zacharow a 
codziennie w y k o n u je  pó łto ra , dw ie  no rm y. Z re ­
sztą podobnie p racu je  cała załoga. W ykona ła  ona 
ju ź  p la n  p ro d u k c y jn y  na ro k  b ieżący i  obecnie 
p ro d u ku je  na rachunek p lan u  ro k u  przyszłego.
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